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G dy p r a g n ie s z  c z ło w ie k u  s w e  ran y  u k o ić  
G d y  c h c e s z  s ię  d ź w ię k a n  i m u z y k i  u p o ić .
D a m  ci  m a le ń k ą ,  l e c z  d o b r ą  radę!
P o s łu c h a j !  „ p o d  Ś l ą s k i e m  ro z k o s z n y  b a r “
M a jak iś  u r o k  i czar  
W  o g r o d z i e  a l t a n e k  m i ł y c h  r z ą d  
S z e p t  s ł ó w  g o r ą c y c h  s ł y c h a ć  s t ą d  i s t ą d  
W s p a n i a ł a  k u c h n ia ,  d o b o r o w e  w in a  
P rz y  k tó ry c h  c z ł e k  o  s m u t k u  z a p o m in a .

„Bar pod Śląskiem
S o sn o w iec , ul. S o b ie sk ieg o  3. Tel. 7 -92 .

I I

M ó o iK o  <a wiezieniu io Cieszynie.
W ięźn iow ie zabarykadow ali s ię  w  celach.

C IE S Z Y N , 20. 8. O d  sz e re g u  
d n i  z a u w a ż y ć  s ię  d a ły  w ś ró d  
w ięźn ió w  w ię z ie n ia  o k rę g o w e  
go  w  C ieszyn ie  ja k ie ś  p o r u s z e ­
n ia  i p o u fn e  n a ra d y .  „K o n s p i ­
r a c je ' '  w ięźn ió w  z a k o ń c z y ły  się 
p r o k la m o w a n ie m  g ło d ó  ki, k t ó ­
rą  ro zp o czę l i  w ię ź n io w ie  p rz e d  
d w o m a  d n iam i.  Z a r a z  p o  og ło  
szen iu  g ło d ó w k i  w ię ź n io w ie  
z a b a ry k a d o w a l i  s ię  w  sw o ich  
c e lach ,  i z a ż ą d a l i  s p r o w a d z e n ia  
d o  w ięz ien ia  kom isji ,  k tó ra b y

Przemytnictwo na G. Śląsku
K A T O W I C E ,  20 8 P rzez

gran icę  p o ls k o -n ie m ie c k ą  n a  
G órnym  Ś lą sk u  p r z e m y c a  się 
d w ie le  t o w a r ś w ,  o  c z e m  wła- 
i z e  c e n t r a ln e  p ra w d o p o d o b n ie  
sie w ie d z ą  

O s ta tn  o, n ie  m ó w ią c  ju ż  o 
dużych  ro z m ia ra c h  p rz e m y tn i  
: tw ie  n ie m ie c k ic h  w o r o b ó w  
:y tu n io « y c h ,  w s p o m n ie ć  n s le  
:y o po tęg u jącen a  się p r z e m y t

n ic tw ie  n ie ty lk o  częśc i  rr,a 
szyn , w y ro b ó w  te k s ty ln y c h ,  ży 
w ncśc i ,  a le  te ż  i u r z ą d z e ń  do  
m o w y c h .

P rz e m y tn ic tw o  to zo s ta ło  
ja k b y  z a le g a l izo w a n e ,  o cze  
ś w ia d c z ą  fak ty , że  w s k le p a c h  
n a  n ie m ie c k im  G  Ś lą sk u  
sz e re g  to w a ró w  oferu ją ,  „z do  
s t a w ą  d o  d o m u "  —  o czy w iśc ie  
b ez  c ła

I

Kilim kilemetrdu lasów w płomieniach.
R Z Y M , 20 8. W  ligu ry jsk ich  kilku  k i lo m e tró w .

A p e n i n a c h  wy b u c h ł  p o ż a r  lasu , A k c ja  r a tu n k o w a  je s t  n i e ­
który z p o w o d u  p o s u c h y  i i m ie rn ie  u t ru d n io n a  p rz e z  te- 
w ia tru  w k ró tc e  o b ją ł  p rz e s t rz e ń  ren  i p rzez  b r a k  w od y .

Jiln nrpienf M i M\mM
zawarte na zjeździe królów w Monachjum.

B 1 A Ł 0 G R Ó D , 20.8 W  ko ­
łach politycznych krążą pogło­
ski, iż [jugosłowiański król 
Aleksander spotkał sie w Mo­
nachium nietylko z bułgarskim 
królem Borysem, lecz także ze 
szwagrem swym księciem Ka­
rolem, którego prosił by nie 
sprawiał trudności małoletnie­
mu królowi rumuńskiemu Mi­
chałowi i nie przeszkadzał 
wzmocnieniu stanow iska dy- 
nastyj bałkańskich.

Mówią również o m ałżeń­
stwie króla Borysa z księżni­
czką rum uńską Ileaną, przez 
co ma być stworzony silny 
związek przyjaźni pomiędzy 
dynastjami bałkańskiemi.

Jednocześnie ma być uczy­
niona próba przywrócenia m o­
narchii w Grecji, by także 
Grecja mogła przystąpić do 
„Świętego przymierza" dyna- 
styj bałkańskich.

A resztowanie 6 komunistów
z partji zachodniej Białorusi.

N O W Q G R O D E K ,  20. 8. 
W c z o ra j  a r e s z to w a n o  6  ciu 
c z ło n k ó w  k o m u n is ty c z n e j  par t j i  
z a c h o d n ie j  B ia ło iu s i ,  k tó rz y  o d  
d łu ż sz e g o  c z a s u  p r z y g o to w y ­
wali d e m o n s t r a c je  k o m u n is ty c z ­
n e  n a  d z ie ń  19 b. m. P r z e p r o ­
w a d z o n e  d o c h o d z e n ie  u s ta l i ło ,

że  a r e s z to w a n i  p r z y g o to w y w a  
li r ó w n ie ż  z a m a c h  zb ro jny .  
W o b e c  z n a le z ie n ia  w  c z r s i e  
re w iz j i  o b c ią ż a ją c y c h  m a  
te r ja łó w  i p r z y z n a n ia  się o 
s k a rż o n y c h  d o  w iny , p r z e k t z a -  
n o  ich  d o  d y s p o z y c j i  w ła d z  
s ą d o w y c h .

Szatańskie pomysły germanizacyjne.
Fale radja n arzęd ziem  bandy dla zatruw ania  p o lsk iej  

ludnoźci Ś ląsk a  n iem ieck iego .
K A T O W I C E ,  20. 8. R o z e ­

sz ły  s ię  tu  p - g ło s k i  o  n i e z w y ­
k ły m  s p o s o b ie  g e rm a n iz a c j i  
lu d n o ś c i  p o lsk ie j  n a  n ie m ie c  
k im  Ś lą s k u  z a  p o m o c ą  r a d je -  
s tac j i  w G l iw ic a c h .  W  p r o g r a ­

m a c h  r a d jo w y c h  m a  o n a  po  
s łu g iw a ć  się z n ie k s z ta łc o n ą  
g w a - ą  ś lą sk ą ,  a b y  o śm ie sz y ć  
ję z y k  p o lsk i ,  co  o czy w iśc ie  
w y v o l a c  m u s i  w ie lk ie  o" u rz e  
n ie  w ś ró d  p o la k ó w  ś lą sk ich

z a ję ła  się  s p r a w ą  le k a rz a  w ię 
z ie n n e g o  i s p r a w a  w ik tu .

D z ięk i  in te rw e n c j i  p r o k u r a ­
to ra  p rz y  s ę d z ię  a p e la c y jn y m  
w K a to w ic a c h  dr. R a « p a  i p r e ­
z e s a  s e n a tu  p rzy  sćd z ie  a p e ­
la c y jn y m  w K a to w ic a c h  dr. Z e  
c h e n te ra ,  k tó rzy  p rzy b y l i  do  
w ię z ien ia  c ie szy ń sk ieg o ,  w ięź  
n io w ie  zak o ń czy l i  d w u d n io w ą  
g ło d ó w k ę  i w  w ięz ien iu  z a p a ­
n o w a ł  spokó j.

Przed egzekucją
więźniów przeprowadź no do „domu Śmierci"

B O S T O N  20 8. S ą d  naj
w y ż sz y  o d d a l i ł  odw eła rs ie  S ac  
co  i V a n z e t ie g o .

B O S T O N .  20. 8. S acco ,  V a n
zett i  o raz  u w ię z io n y  w ra z  z 
n im i p c r tu g a lc z y k  M a d e iro a

p r z e p r o w a d z e n i  zos ta l i  d h „  D o ­
m u  śm ie rc i” . P o d o b n o  ż a d e n  
z w ięźn ió w  n ie  o b ja w ia  jak ich ­
k o lw ie k  o z n a k  d o leg l iw o śc i  
m o ra ln y c h  lu b  f izycznych .

ił m
N O W O G R O D E K ,  20.8 W c z o  - 

ra j w e  wsi N ow o sió łk i  pow . 
l idzk iego  w y b u c h ł  p o ż a r ,  w z n ie ­
co n y  p rz e z  u m y s ło w o  ch o reg o  

S p ło n ę ły  23 z a b u d o w a n ia  
g o s p o d a rc z e .  U m y s ło w o  c h o ry  
s p ra w c a  p o ż a ru  w  czas ie  u c iecz  
ki w p a d ł  do  s tu d n i  i u to n ą ł .

Trzęsienie ziemi u  Azji
R Z Y M , 20. 8. In s ty tu t  se jm o- 

g ra f iczny  w  F a e n z y  z a re je s t ro ­
w a ł  silne  t r z ę s ie n ie  z iem i w o- 
d le g ło śc i  9000 kim-, p r a w d o  
p o d o b n ie  w  A z j i  w schodn ie j .

Pisma donoszą, że,„
— Wyrok w sprawie gen. Ży 

mierskiego zapadnie w czw ar­
tek dnia 25 b m.

— Z Bostonu donoszą, że 
najwyższy trybunał stanu Mas 
sachusets ogłosił decyzję w 
sprawie Sacco i Vanzettiego. 
Odwołanie obrony zostało o d ­
rzucone. Równocześnie sprze­
ciw obrony przeciwko decyzji 
sędziego Sandersona, który od 
mówił otwarcia ponownego 
postępowania sądowego z p o ­
wodu pomyłki, został również 
odrzucony.

O ile skazani nie zostaną u- 
łaskawieni, wyrok zostanie wy­
konany we wtorek rano

— Podczas kąpieli w Bugu 
w pobliżu Gąsiorowo powiatu 
ostrowsko-mazowieckiego u to­
nęli trzej bracia Bożeńscy W ła­
dysław lat 16, Kazimierz lat 14 
i Michał lat 13. przebywający 
na wywczasach ietnich we wsi 
Uściany Wielkie.

— Dnia 19 b. m. na stacji 
kolejowej Świdnik pod Lubli­
nem, do przedziału 2 ej klasy 
pociągu osobowego wtargnął

nieznany o obnik, który sterro­
ryzowawszy pasażerkę Jadwigę 
Matowiecką z Warszawy, z ra ­
bował jej walizkę ręczną po- 
czem umknął.

— W kościele pofranciszkań- 
skim w Poznaniu, aresztowano 
14 letniego Józefa Sulimowskie- 
go i 16 letniego J. W ojciechow­
skiego w chwili, kiedy m ani­
pulując przy puszcze ofiarnej, 
wyciągali zapomocą magnesu 
pieniądze metalowe.

— Rady miejskie w Łodzi i 
Kaliszu zostały rozwiązane.

— Zgodnie z instrukcjami 
kierownictwa G. P. U. na p ro ­
wincji nastąpił szereg represyj, 
skierowanych przeciwko d u ­
chowieństwu prawosławnemu. 
Przeprowadzono masowe aresz­
towania w gubernjach sara tow ­
skiej, woroneskiej, symbirskiej, 
rjazańskiej i tulskiej. Ogółem 
aresztowano 130 duchownych 
prawosławnych.

— W min. skarbu, przy 
współudziale przedstawiciela 
prezydjum rady ministrów o d ­
była się pierwsza konferencja 
w sprawie uregulowania., u p o ­
sażeń urzędników państw o­
wych. Naradzie przewodniczył 
wiceminister skarbu dr. Gro- 
dyński.

— Onegdaj żandarmeria w  
Katowicach została zaalarmo­
wana przez komendanta warty 
więzienia wojskowego, że czte­
rech więźniów żołnierzy wyła­
mało drzwi od celi i zbiegło. 
Zarządzony bezzwłoczn.e p o ­
ścig za zbiegami nie dał do- 
tychczas rezultatu *

Na granjcy sowieckiej w 
rejonie Iwieńca, wywiązała się 
formalna walka pomiędzy na-t 
szą strażą graniczną a strażą* 
bolszewicką Bolszewicy chcąc 
ułatwić przejście na naszą s tro ­
nę sześciu osobnikom, w chwili, 
gdy patrol polski zatrzymał ich, 
obsypali go gradem kul. Strze­
lanina ta miała na celu odbicie 
zabranych. Wywiązała się strze­
lanina i tylko dzięki przybyciu 
z pomocą patrolu, zdołano u ra­
tować sytuację i wszystkich 6 
osobników ujęto.

— Według doniesień z Chin, 
wojska północno-chińskie o- 
strzeliwują w dalszym ciągu 
Nankin. Zajęcia miasta ocze­
kuje się w przeciągu 24 godzin.

— W najbliższym czasie m a­
ją być rozpoczęte roboty inw e­
stycyjne około pierwszej wiel­
kiej fabryki kos w Polsce. F a ­
bryka ta znajdować się będzie 
na Górnym Śląsku )ako część 
składowa zjednoczon, ch hut 
„Laura" i „Królewska". W y ­
twórnia ta będzie nietylko zao ­
patrywała w kosy całą Pol­
skę, ależ też rozszerzy, według 
wszelkiego praw dopodobień­
stwa, swoją działalność rów ­
nież na kraje bałkańskie.

Ogłaszajcie się 
w

„Expresie Zagłębia".
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3-LAMPKOWY ODBIORNIK

„ M U L T i D Y N ”

„NIEBIESKI: PUNKT”

IDEAL RADIO

d a le k i c h  s ta c j i  n a  
w s z y s tk ie  f a le  j e s t  
s z c z y t e m  d o s k o o a  
ło ś c i  w p r a w d z i  
w e m  te g o  s ł o w a  
z n a c z e n iu ,  a l b o ­
w i e m  łą c z y  d o s k o ­
n a le  o d b ió r  i p i ę k ­
n o ś ć  f o rm y  w  j e d n ą  

c e n n ą  c a ło ś ć .
„ M U L T 1 D Y N "

d o s t a r c z a m y  z u p e ł ­
n ie  g o t o w y  d o  u-  
ży  tk u  ł ą c z n i e  z l a m p  
k a m i ,  c e w k a m i ,  
( t r a n s f o r m a t o r y  w y ­
so k ie j  c z ę s t o t l iw o
ści  „ M U L T 1 D Y N ' )
s z n u rk a m i  d o  b a -  
t e r j i  i w ty c z k a m i

K R A K Ó W ,  
Rynek g t .  5 ,

( S i e n n a  2).

Z A K Ł A D Y  m  
F A B R Y C Z N E
Z a s t ę p s t w o  i S k ł a d n i c a  n a  G ó r n y  Ś ląsk :  inż.  C u r t  S iw in n a ,  K a to w ic e ,

G l iw ic k a  23 ^
na Z a g łęb ie  D ąb row sk ie: OSKAR 
EINHORN, S o sn o w iec .

„ n a  Ś lą sk  C ie s z y ń s k i  i o k ręg i :  S u c h a ,  D z ie d z ic e ,
W a d o w i c e ,  C h r z a n ó w  i O ś w ię c im :  „ R u w a "  Ś lą s k ie  
T o w .  E le k tr .  B ie ls k o ,  Z a m k o w a  p r z y k o p a  3.
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Biceps iriumphans.
(T ry u m f m ięśnia)

Gdy pan podpułkownik 
UIrych, dyrektor państwo­
wego urzędu wychowania 
fizycznego, zapytał groma­
dy uczniów, spędzających 
(dosłow nie) czas w jed­
nym z obozów przysposo­
bienia wojskowego, kto z 
nich chciałby na stele po­
zostać w wojsku,,, wszyscy 
zdeklarowali swą gotowość.

Mimo, że rodzice, czy­
niąc wybór między wielo 
ma typanu szkół, nie wy 
brali szkoły kadeckiej, lecz 
opłacają zelotów sztuki wo­
jennej w gimnazjach hu­
manistycznych, klasycznych 
i t. d.

Nikt nie objawił chęci 
pracy przy stole laborato­
ryjnym, warsztacie inży­
nierskim, biurku dzienni­
karskim, szefach bibljotecz- 
nych. Wszyscy pragną po 
zostać przy armacie, ga­
zach trujących i szabelee.

Znak czasu — biceps, o- 
czywsście wykorzystywany 
przez rządy niemal wszyst­
kich państw dla celów  
przygotowania obrony wo­
jennej. W chwilach wol­
nych od pacyfistycznych 
konferencyj dyplomatów — 
bezprzykładna militaryzacja

Biceps... poza dodatkiem  
względów estetycznych (hę? 
helleńskośt?) i eugenicz- 
nych, pospolity biceps —  
znak czasu i ideał w spół­
czesnych ambicyj.

Nasłuchaliśmy się juź aż 
nadto baterji argumentów, 
spełniających rolę listków  
figowych na płaskich mu- 
skulach rekordzistów  

Ideały Helleńskie. Sport 
jako czynnik wychowaw­
czy (ambicja, szlachetność). 
Odtrutka na zgrubsza ma- 
terjalizm. Si vis pacem  
parabellum (dla pacyfistów).

Tak, tak, ale gdzież miej­
sce na resztę ambicyj, umi­

łow ań i obowiązków czło­
wieka?

I tu dopiero oglądamy 
odwrotną stronę medalu.

W szyscy wiemy (z pisa­
nych tłustym drukiem pierw 
szych kolumn dzienników), 
że champion Dempsey za 
rozbicie nosa championowi 
Sharkeyowi bierze 10 tys., 
20 tys. dolarów, a cała 
Francja jak jeden mąż z 
zapartym oddechem śledzi 
przebieg .zm agań się dwu 
narodów".

Trochę później docierają 
naszych uszu prywatne 
plotki, że np. Tetmajerowi 
trudno było pożyczyć 50 
groszy na pół czarnej w 
.Ziemiańskiej", cc nierząd 
ko miało być calem  jego 
pożywieniem.

Nurmi! Fenom en wieku 
XX. Komunikaty o rekor­
dach płyną na falach ra 
dja szybciej, aniżeli myśli 
zachwyconego finlandzkim 
biegaczem czytelnika po­
śród zagadnień społecznych  
w łasnego podwórka.

Dawniej na ciasnym od­
cinku gazetki zdobywali so­
bie imię Prus,' Kraszewski, 
dzisiaj na kolumnach szpalt 
dziennikarskich sławią się: 
Baran (że szybko biega), 
Loth I, II ltd. (że precyzyj 
nie kopie piłkę), Konopac­
ka, (że zachwycająco pcha 
kulę).

Hellertizujemy się. U rol­
ników kiepskie stada, ale 
mamy stadjony. Zbiórki 
muzealne kryją się po ką­
tach, ale dla reprezentacji 
.kultury’ (jakżeby to nie 
wyrazić w cudzysłowie) bu­
dujemy za 1 miljon złotych 
reprezentacyjny stadjon.

Przy ministerjum oświa­
ty skasowano wydział o- 
światy pozaszkolnej (a pod 
Warszawą babiny miejskie 
za poradą znachora toczą

w kubki krew ludzką dla 
celów kuracyjnych). N ato­
miast jest wydział wycho­
wania fizycznego. Ba, jest 
nawet jakby sam o mini­
sterjum kultury... ducho­
wej (było, okazało się zbęd- 
nem).

O byle zawodach kolar­
skich czy pływackich pisze 
się na tydzień przedtem i
tydzień potem, cóż dopiero 
mówić o takich olimpja 
d-sch międzynarodowych!

A proszę wskazać dzien­
nik, w którym są stałe ru­
bryki, poświęcone sportowi, 
czy pisał np. o ostatnim  
zjeździe naukowym w War­
szawie?

Co przeciętny t. zw. in 
tehgent wie np o budowie 
zakładu radjoleczniczego w 
Warszawie, a co wie o 
budowie pływalni lub kortu 
tenisowego.

Co wie o prawie autor- 
skiem, a jak świetnie na 
pamięć zna regulamin klu­
bu sportowego. Czy to aby 
w tej helleńskości nie ma­
ła przesada? Czy to aby 
eonaj mniej nie jednostron­
ność ideału? Czy aby nie 
należy współczuć z prof. 
Fr. Bujakiem, że chyba 
tylko bardzo nieliczni opo­
wiedzą się za nim, gdy 
widzi w czem innem ideał, 
ku któremu należałoby dą 
żyć, niż w dobrze rozwi­
niętym i sprawnym bicep­
sie?

A prof, Fr. Bujak w Pa 
miętnikach z II zjazdu nau­
kowego mówi; „Najpięk­
niejszą ambicją, którą Pol­
ska po odzyskaniu bytu 
niepodległego może i po­
winna żywić, jest stać się 
m ocarstwem  ducha"... Z 
jednej więc strony — mo­
carstwo ducha, z drugiej 
— rekordy sportowe.

Jednym wydaje się, że 
większym honorem  jest 
zdobycie nagrody Nobla, 
innym — żetonów olimpij­
skich.

Stanisław Brzozowski.

y y Solniczki czy solanki?"
(Koresp. spec ja lna  „E xpresu  Z ag łęb ia " )

Solec w sierpniu.

N a p raw d ę  n iew iem . Jck  po ­
w iedzieć o m ieszkance  Solca? 
Czy so lanka — czy m oże  sol- 
niczke? A l e  w gruncie rzeczy, 
co to kogo  obchodzi. A  więc 
z g ru n tu  — do rzeczy.

Otóż,  aby dojechać  do ol- 
ca  z Kielc,  należy mieć nerwy,  
jak  postronki ,  za ch ow ać  przed 
po d ró ż ą  dw u d n io w ą  dyjetę,  
choć upa ł  n iep raw d o p o d o b n y  
— o p a k o w a ć  się w fut ra i pier 
naty,  zaasek u ro w ać  się w po 
bl i tk iem towarzys twie  ubez­
pieczeń,  spisać  testament ,  po 
żegnać  się z rodziną  i wierzy­
cielami. T e  r ady  s łużą  dla 
tych nieszczęśl iwych,  k tórzy 
mimo wszystko chcą  jechać 
s traszliwą drogą,  o k ro p n y m  
sam ochodem  do Solca. O d  
**ebie m o g ę  da ć  j e d y n ą  i ?.ba 
wienną radę:  wogóie  nie je­
chać.

Solec — to m s leńk ie  zd r o ­
jowisko,  pos iada jące  wspania łe  
źródła siarczone bardzo,  bar­
dzo silne. Kurac juszy  nie wie 
Ie, ale za to nudy aż za dużo.  
Co robić w Solcu? „T u ta j  na  
wet  danc ingu  niema!" — sks r  
żyła mi się urocza  sol ... zno 
wu nie wiem  — czy solanka,  
czy solniczka.  Ale  ze to  /są 
ws pan ia łe  eu ropejskie  łazienki,  
ł ad ny  hote l  i ok ro p n a  orkie­
s tra s rm y cz k cw a ,  k tóra  do 
reszty obrzyd za  kurac juszom 
poby t  w Solcu.

Z a r z ą d  zdroju  ba rd zo  pomy

słow o urządzi ł  hotel. M iesz ­
kańcy  par teru  — choćby naj 
bardziej zd ro w i—już po ty g o d ­
n iu — m uszą  się leczyć na re u ­
matyzm,  ar t re tyzm i t. p, cho ­
roby, k tórych nabawić  się m u ­
szą,  mieszkając  w pe r te re w ym  
pokoju hote lowym, w którym 
wilgoć jest  ok ro p n a  A le  za to 
n» i p ię t rze—s łonecz ne i p i ę k ­
ne pokoje  i d r o b n o s t k a — o 50 
proc.  droższe  Po a m e r y k a ń ­
sku! Na par terze  zachorujesz  
— na 1 pięt rze  leczyć się bę- 
dziesi !

Jest  tu i teatr .  Naprawdę!  
Scen* i dekoracje  przypomina 
ją dys kre tną  ubikację  w R y p i ­
nie, a kur tyna  er  szwajcarski.  
Dlaczego ser szwajcarski? Bo 
m s  tyleż dziur!

Bawi tu zn ak o m i ty  ar tysta 
ms lar z  Kaz Lasocki,  s łynny 
„k rpwiarz"  (maluje tyltro kro­
wy) T ań czy ła  i u M i . ,  li* Gre  
mo, W  ż y J u  siv '-m nie wi ­
dzia łem tylu razem ar t re tyków,  
reums ty  ków,  ep d e p ty k ó w ,  ia- 
chiat;-, ków i wogó le  m  p o ­
dobnych pryków.  A  brawo  
wal ii, aż się tee.tr t rząsł  W po 
Sfcds eh ,  e  kur tyna huśtała! 
Ok ;ooaość !  Nt-S; m o g ę  w s p o ­
m inać  o huśtaniu ,  bó cze ka 
mnie  jutro podróż  do Rab k i  
via Szczecin — Tar->ów — K r a ­
ków ! Trudno!  T r z e b a  spisać 
tes t ament .  Zegnajc ie!

T y m o teu sz  Ortym.

iii® I!
Udział inżynierów z Zagłębia

w  dniu  5 w rześnia  r. b. o d ­
będz ie  się w R zym ie  111 m ię­
d zy n a ro d o w y  kongres  n a u k o ­
wej organizacji pracy.

W  kongres ie  tym  w e zm ą  u- 
dział inżynierowie  polscy w 
liczbie 10, a  m iędzy  nimi dyr. 
Raźniew ski,  k tó ry  w y g ło ń  r e ­
ferat p. t. „G łów ne w ytyczne 
s to sow ania  naukow ej o rgan iza­
cji p racy  do górnictw a".

O  tej o rganizacji  w Z a g łę ­
biu pisaliśmy już k ilkakro tn ie ,  
zaznacza jąc ,  że p rzem ysłow cy  
radziby  p o d n ieśś  wydbjność do 
m aksim um , a jed n o cześn ie

zm niejszyć p łacę  do  m inim um . 
T y m czasem  jes r r e c z ą  d o w ie­
dzioną, i e  g łodny robotnik  nie 
m oże w ydać  z siebie więcej 
niż m u siły pozw olą. Jeżeli 
w ięc p p .  p rzem ysłow cy  chcą  
stosow ać n au k o w ą  organizację , 
to  w p ierw szym  rzędz ie  m u szą  
w y n rg ra d z a ć  ro b o tn ik a  tak, by 
nie p rzym iera ł  g łodem .

M oże tam  sz. pan  dyr. R aż- 
n iew ski wspom ni coś o tem  na 
kongres ie  m iędzynarodow ym , 
bo  tu, na miejscu, m ówić o 
tem  jakość m u nie w ypada...

Y veling R am b au d  i E. Piron.

t a l  »  Hiitlrt.
P O W IE ŚĆ .

29
— Ja cię nie za trzym uję  — 

odrzek ł  hrab ia ,  usiłując zach o ­
w ać z im ną krew.

— W iem , że  „ w y jazd  mój 
sp raw iłby  ci zadow olen ie  M o ­
że nie prawda? O b ecn o ść  m o­
ja k ręp u je  cię, ale w łaśn ie  d la  
tego  pozostanę .

—  Jeżeli n ie  zm ienisz tonu, 
zostaw ię  ci w olne pole...

— Nie zmienię tonu, jeżeli 
nie zm ienisz pos tępow an ia .  A le  
tyś  tak  przyw ykł do brudu, że 
m iędzy  nam i nie m oże  f y ć  już 
zgody. Z n iew aży łaś  sw ą  żonę.

—  Nie rozpoczyna j,  m oja 
droga. T o  s z k o d z i  tw em u 
zdrowiu.

— Jesteś bez  serca  i sum ie­
nia. O dchodzę .

— Z e g n a m  ..
Spór  ten  był począ tk iem  d łu ­

giego sze regu  kłótni, k tó re  o- 
s ta teczn ie  zn iechęciły  Rudolfa  
do żony  Jej m ściw ość i w ynio­

słość w yredziły  w  nim w k ró t­
ce  w strę t  do  niej, o d p łaca n y  z 
jej s trony  se rd ecz n ą  nienaw i 
ścią. T y lk o  w miłości macie 
rzyńskiej d oznaw ała  rozrywki 

\  w n u d ach  i niejakiej pociechy 
w am utnem  opuszczeniu .

U bós tw ia ła  sw ego syna, od- 
dała  mu ca łe  serce  swoje, d u ­
szę całą.

T a k  up ływ ały  lata, hrab ia  
bujał po  bu lw arach , lub w 
m ias tach  kąpie low ych, afiszo­
w ał się z dziew czę tam i, nie 
raz um yśln ie ,  by w iadom ość o 
tem  d o sz ła  do żony, t rw on iąc  
tesz tk i  m a ją tk u  dziedzicznego, 
gdy tym czasem  h rab ina  prze 
byw ała  w Villejuif z o jcem  i 
dzieckiem .

W  tym  czasie siostra  jej, 
H en ry k a ,  w yszła  za  m ąż  z mi 
łości, za p rzem ysłow ca  miej 
scow ego, p an a  M idoux, ku 
wielkiem u n iezadow olen iu  Lui 
zy. p ragnące j  i dla niej koro­
ny  hrabiowskiej.

N ajm niejsza ch m u rk a  nie za 
ćmiła przez  wiele la t pożycia  
H e n ry k a  i H onorjusza .  O c z e ­
kiwali ty lko  uzupe łn ien ia  s w e ­
go szczęścia  — dzieciątka, któ 
reb y  mogli za sy p y w ać  p ie ­
szczotami.

1 szczęśc ia  tego doznali  z 
p rzybyciem  na św iat Różyczki.

W  tvm  ssm y m  mniej więcej 
czasie  Luiza na dom iar n ie­
szczęścia, zauw aży ła  w Fabja- 
nie, l iczącym  wtedy lat ośm na 
ście, p ierw sze ob jaw y strasznej 
choroby — epilepsji.

O b a j  synowie hr. R u d o lfa  
odziedziczyli ze p su tą  k rew  oj­
cow ską . P aw e ł Ranoir ,  syn p o ­
boczny, był chorym  m oralnie, 
zepsutym , gw ałtow nym . Ka 
bjan, syn  praw y, miał nerw y 
rozstro jone , by ł  d e l ik a tn y m  i 
chorow itym .

T a k  się podzielili dz iedz i­
c tw em  po ojcu.

XIX.
P aw e ł  R ano ir  la ta  dziecinne 

p rzepędz ił  w p rzy tu łku  Bice 
tre, gdzie ch a rak te r  jego  nieco 
złago  dnia ł  i złe in s tynk ta  co ­
ko lw iek  zosta ły  pow ściągn ię te .

M iał w Villejuif krew nych, 
k tó izy  odw iedzali go n iekiedy 
i w niedzie le  pozw alali  o d w ie ­
dzać  siebie.

Hr. de  V iH egente p łac ił  za 
jego u trzym an ie  i żąd a ł  n ie ­
kiedy o nim w iadom ości.  A le 
pon iew aż  św iad ec tw a  lek a rza  
stw ierdzały  zaw sze krnąbrność , 
sk łonność do k radzieży  i brak  
jak iegokolw iek  poczucia  m o ­
ra lnego , h rab ia  w ięc nie cheiał 
in te re sow ać  się nim  bliżej.

G d y  P a w e ł  u k o ń czy ł  d w a­
dzieścia  jed en  iat życia i zd a­
wało  się, że popraw ił  się n ie ­
co, ojciec o d eb ra ł  go z Bicetre 
i o d d a ł  do  wojska. Zaliczono  
go do garnizonu w Nevers. 
L ek arz  ułatw ił mu tę  zm ianę  
losu, sądz ił  bowiem, że stan 
żołnierski m oże w yw rzeć na 
nim wpływ  korzystny.

A le  byw ają  p rzeznaczen ia  
fatalne. Z d a rz a ją  się is to ty , 
k tórym  nic s ’ę nie udaje ,  k tó ­
re od kołysk i zd a ją  się nosić 
na czole p ię tno  zepsucia .

W  pu łku  pozna ł  się P aw eł 
z pew nym  psryżan inem , wzię 
tym  do wojska jednocześn ie  
z nim, p różniak iem  i cz łow ie­
kiem  bez żadnych  skrupułów , 
n iejakim  H ipolitem  Merlu.

P ręd k o  przypadli sobie do 
gustu  i zaprzyjaźnili  się. Po 
kilku tygodniach  przepuścili 
w szystkie  p rzyn ies ione  z sobą  
p ien iądze i dali się poznać ,  ja ­
ko godni siebie hultaje.

A le  op in ja  nie obchodziła  
ich, c iąży ł im niedosta tek .

Pozos taw ać  bez grosza, nie 
pić i nie ugan iać  się za dziew ­
czętam i, było  dla nioh rzeczą 
niemożliwą.

H rab ia  n a  gorące  listy P a ­
w ła, zasila ł go p ien iędzm i czas 
jakiś, ale  nie zbyt hojnie, gdy

tym czasem  sy n ek  m ia ł n a tu rę  
o jcow ską , po trzeb o w ał  wiele.

— A  gdyby tak  co b uchnąć  
— odezw ał się pew n eg o  razu 
Paw eł do swego przyjaciela, 
czyniąc p rzy tem  znaczący  ruch 
palcami.

— M yślałem  już o tem  — 
o d rzek ł  H ipolit  — s trach  tyl 
ko, ażeby  nie złapali. A  s p o ­
sobność  jest dobra . Czy b ie ­
rzesz to na siebie?

— Jeżeli ła tw o, to czem u 
nie. Ale dla czego  ty  sam  nie 
chcesz?

— Nie mogę, gdyż odrazu  
dom yśliliby się, że to  ja. R o ­
zum ie się, zaprzeczy łbym  i o 
burzy łbym  się, ule zaw sze n ie ­
p rzy jem na to  rzecz być p o d e j ­
rzew anym , gdyż w tedy  n a j­
mniejsza posz laka  m oże zgubić. 
T y m czasem  na w spółkę, mój 
Paw e łku , m niejsze będzie n ie­
bezpieczeństw o.

— A  cóż to takiego?
— W  pokoju  m oim  jest  ze ­

garek  złoty. W łaściciel jego, 
w ychodząc  po  po łudn iu  na 
m usztrę , pozostaw ia  go w to r ­
bie. Ł a tw o  m ożesz  zna leźć  
sp o so b n o ść  przec iąć  to rbę  i 
w yc iągnąć  go stamtąd.

(c. d. n.)
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S o s n o w i e c ,  j a k  każcie w ię k -  p a d ł o

>

sz e  m i a s t o  m a  s w e  ta je m n ic e ,
ta je m n ic e  s tr a s z n e ,

n a d  k t ó r y c h  r o z w i ą z a n i e m  p r a ­
cu ją  w ł a d z e  ś l edc ze .

O  je d n e j  z ty ch  t a j e m n i c  p i ­
j a l i ś m y  już d w u k r o t n i e .  D o t y ­
czy  om* n i e s z c z ę s n e j  K. S ło d -  
c z y k ó w n e j ,  z a m i e s z k a ł e j  j e sz ­
c ze  n i e  t a k  d a w n o  przy  rodz i  
n ie  w d o m u  nr. 1 przy ul.  B u ­
k o w e j ,  ł o b e c n i e  s ta łe j  mi esz  
k a n k i  s z p i ta la  k a s y  ch o r y c h  
(hr .  R e n a r d a ) .

L o s  te g o  d z i e w c z ęc ia

g o d n y  J e s t  p o lito w a n ia .
P o  d ł u ż s z e j  p r z e r w i e  w  a ta  

k a c h  sza łu ,  gdy  z d a w a ł o  się, 
. ż e  d z i e w c z ę  to p r zy j dz ie  do 

z d r o w i a  i wyjs.wi s t r a s z n ą  t a ­
j e m n i c ę  s w y c h  p rzeży ć ,  p r z e d  
t r z e m a  d n ia m i  n a s t ą p i ł o  z n ó w  
p o g o r s z e n ie .

S ł o d c z y k ó w n a  w  o s t r y m  n a  
p a d z i e  sza łu

p od arta  u b ran ie , p o w y b i­
ja ła  sz y b y  w  o k n ie ,

k a l e c z ą c  so bi e  r ę c e  w o k r o p ­
n y  s p o s ó b ,  n a s t ę p n i e  z a ś  z a ­
c zę ła

d rzeć  p a zn o g c ia m i d a ło .
M u s ia n o  n ie s z c z ę s n e j  n a ł o ­

ż yć  ka f ta n  b e z p i e c z e ń s t w a .  S ie ­
dzi  wię  t e r a z  ze  z w i ą z a n e m i  
r ę k o m a  i s t r a s z n y m  g ł o s e m  
w y r z u c a  z g a r d ł a

v n ie s a m o w ite  d źw ięk i,
Z  p o w o d z i  ich d a  się n i e k i e ­

d y  w y ł o w i ć  ja k ie ś  s ł o w o  o s k a r ­
ż e n ia ,  t l e  d la  w ł a d z  ś l e d c z y c h  
to  nie w y s t a r c z a .

W  tej  s a m e j  cel i  p r z e b y w a  
in n e  m ł o d e  d z ie w czę ,  k tó re

Kronika,
KALENDARZYK.

Sierp ień

21
N iedziela

R A L J O .
N iedz ie la  —  21 s ie rpnia .

WARSZAWA.
12.00 S y g n a ł czn tu . kom unikat lot- 

a iczo  - m eteorologiczny, kom unika ty  P  
A .T . nad program .

13 45 O d czy t p . t. „U praw a p o d  o- 
z im iny"

14 10 P o g adanka  p t.  „O  zak ład an iu
aadów

14 35 O d czy t p. t. „ N aw ażn i' jaze 
w w iadom ości i w .k azan ia  ro ln iczo"

15.00 K om unikat m eteoro log iczny . 
15.05 O d czy t pt. „O  d ośw iadczen iach

n aw o zo w y ch "
15.30 T ran sm isja  z D oliny  Szw ajcar­

sk ie j
17.00 A u dycja  d la  dzieci
18.35 Rozm aitości.
18 55 K om unikaty  P.A .T.
19.10 O d c zy t p. t „O b o zy  m struk- 

ło rak ie"
19.35 O dczy t p t „Jap o n ja  —  gdzie 

te a tr  jea t św ią ty n ią"
20 00 P rzerw a.
20.30 K oncert w ieczorny
22.00 K om unikat po lic ji, kom unikat 

lo tn iczo  ■ m eteo ro log iczny , sygnał czasu, 
kom unika ty  „P. A ' T “. nad  program .

** KRAKÓW
13.30 T ran sm isja  k o n certu  z restau ­

racji „P av ilio n "
15.30 T ransm isja  z W arszaw y 
18.40 N ad  program .
19 00 W ieczór z re y tacjam i „O  K as­

p ro w iczu "
20.00 K om unikat spo rtow y  i inne.
20.30 K o n cert
22 00 T ransm isja  z W arszaw y.
22.30 T ran sm isja  kon certu  z re s tau ­

racji .P a v il io n " .

o fia r ą  z b r o d n ic z e g o  g w a ł­
tu .

N a z w i s k u  je j  nie p o d a j e m y  
ze  z r o z u m i a ł y c h  p o w o d ó w .  K to  
b y ł  z b r o d n i a r z e m  —  d o w i e ­
d z ie ć  s ię  n i e p o d o b n a ,  g d y ż  i 
t a  o f i s r a

d o s ta ła  o b łę d u .
K lę c z y  i m o d l i  s ię  p o  c a ły c h  

d n i a c h  i n o c a c h .
P ła c z e  i r ę c e  z a ła m u je .

Cz y  wróc i  jej p r z y t o m n o ś ć  
i czy  b ę d z i e  w  s tan ie  w s k a z a ć  
tego ,  k to  ją  un ieszczęś l iw i ł  —  
n i e w i a d o m o

O  t rzec ie j  o b ł ą k a n e j  m ni e j  
p o s i a d s m y t  w ia do m ośc i ;  J es t  to  
r ó w n i e ż  s o t n o  wiczanka ,  k t ó r a  
p a d ł a

o fia r ą  g w a łtu .
T ę  t r z e c ią  o d e s ł a n o  d o  s z p i ­

ta la  d la  o b ł ą k a n y c h  w  L u b l i ń ­
cu  Czy w yzdr ow ie je ?  L e k a r z e  
s ł a b ą  m a ł ą  nadz ie ję .

O t o  —  s t r a s z n e  t a j e m n i c e  
w i e lk i e g o  S o s n o w c a  M i m o  to,  
że  w s z y s t k i e  t rz y  of ia ry  m a j ą  
u m y s ł  p r z y ć m i o n y  i udz ie l ić  
w ł a d z o m  w s k a z ó w e k  n ie  p o ­
tra f  ą,  u fa m y ,  ze r ę k a  s p r a w i e ­
d l iwośc i

d o s ię g n ie  w innych .
Boć i z a m o r d o w a n i  n ie  m ó ­

wię,  j e d n a k  m o r d e r c y  n i e  u k r y ­
w a j ą  s ię d ł u g o

A l e  te  z b r o d n i e
g o r s z e  s ą  od  m o r d e r s tw .

O f i a r y  żyją,  lecz m o ż e  s to ­
k r o ć  lepie j  b y ł o b y  d la  n ich  i 
d la  o to czeni a ,  by  Bó g  je  z a b r a ł  
d o  siebie. . .

Jo a n n y  Fran .  
S y m f o r j a n a  

W s c h ó d  s ło ń c a  4.27. 
Z a c h ó d  „ 7 50

POZNAN.
12.00 O d czy t p  t. „C horoby okepo-

w ych  i ich  zw alczan ie"
12.25 O d czy t p . t. „O  upraw ie  ozi 

m in"
15.30 T ransm isja  koncertu  z W arsza ­

wy.
17.00 P rzerw a.
17.35 T ra a tm is ja  audycji z W a r tz a ' 

wy.
18.35 N ad program .
18 43 Pragram  d la  d z iec i
19 20 O d czy t p t. „R enesans w p o e ­

zji p o ls t ‘ i  X V I w."
19 45 '•Jzyt pt. „T a jem n ice  eleu-

zyńsk ie  .^ śm ie rte ln o ść  dusz"
20 10 K ...u u n ik a ty  Przerw a.
20.30 K oncert m uzyki polskiej.
20.00 Sygnał czasu . K om unikaty  spo r­

tow e.
22.20 Tran<tm:sja m uzyki tan eczn e j z 

w iniarn i „Cazlton**.

W obec zbliżającego się s e ­
zonu i poprawienia się czysto­
ści odbioru, wszyscy rad ioam a­
torzy zaczynają doprowadzać 
swoje odbiorniki do porządku, 
lecz przedtem odwiedzają firmę 
„Ster“ w Sosnowcu, Piłsudskie­
go 14 tel. 8 28. by zakupić p o ­
trzebne akcesorja.

Ogólna.

(o) O c z y s to ś ć  języ k a  
P o lsk ie g o . Min. spr. wewn. 
rozesłało do wojewodów b. 
dzielnicy pruskiej i austriackiej 
okólnik w sprawie języka u 
rzędowego. W okólniku tym 
min spr. wewn uważa, że w 
dokumentach urzędowych jest 
mnóstwo naleciałości z języka 
urzędowego niemieckiego i o 
kreśleń obcych, których odpo 
wiedniki są w języku polskim. 
Min. spr wewn. zwraca uwagę 
na konieczność przestrzegania 
czystości języka polskiego.

(o) K to b ę d z ie  w o je w o d ą  
k ie le c k im ?  Według krążą­
cych pogłosek, na opróżnione 
stanowisko po śmierci woje­
wody k.eleckiego Manteufla,

KI NO

„Corso"
Będzin.

Od czw a rtk u  18 d o  nl

UMprzeciw cnocie
(2 o n e c z k a  s i ę  n u dzi)

dramat w  8-miu bardzo zajmujących 
aktach.

W roli głównej: C O N R A D  N A G E L .

e d z le ll  21 s ie r p n ia  r. b .

PonD-lto zn an e  a rcy d z ie ło  św ia tow ej s ław y

Paganini
trag ed ja  w  7 ak tach  z życia  k ró la  skrzypków . 
W  ro lach  g łó w n y ch  p e tęg i ek ran u  E W A  MAY 

i C O N R A O  V EID T.

K I N O

j m r
S o s n o w i e c

Od p o n ie d z ia łk u  15-go  s ie r p n ia  r. b. 1 dni n a s tę p n e

Trngerija opiera jqte| rasy mm w mm
m o n u m e n t a l n y  d r a m a t  w 10 a k t a c h ,  n a  t le  p o w s t a n i a  c z e r w o n o s k ó r y c h

p r z e c i w k o  b ia łym .
W ro l a c h  g ł ó w n y c h  H O O T  G I B S O N  i ANNA CORNWALL.

wysunięto kandydaturę p. Ka­
zimierza Młodzianowskiego w o­
jewody pomorskiego.

Wiadomość ta nie jest jed 
nak pewna gdyż władze liczą 
się z tem, że stanowisko wo 
jewody kieleckieko musi być 
powierzone osobie, znającej 
doskonale stosunki w przemy­
śle, który w województwie na- 
szem jest w fazie odrodzenia 
i rozwoju.

(o) W ażne d la  p o s ia d a czy
kaucyj. Wszystkie kaucje, po ­
brane od pracowników, winny 
być złożone do bankn polskie­
go. albo do innych instytucji 
kredytowych państwowych lub 
samorządowych. Termin załat­
wienia tych spraw upływa 28 
sierpnia r. b. Omawiane rozpo ­
rządzenie dotyczy kaucji nie 
przekraczających 5.000 zł.

Pracodawca, który wbrew 
temu rozporządzeniu, będzie 
zatrzymywał po wspomnianym 
terminie kaucje swych pracow­
ników, podlegać będzie karze.

I  Sosnowca.

Ui śminiti U. I. M ila .
Uroczystości pogrzebowe w 

Kielcach odbyły się z wielką 
okazałością. Mszę żałobną od 
prawił w katedrze ks. biskup 
Łosiński, kondukt żałobny na 
dworzec kolejowy prowadził 
ks. arcybiskup Ropp

Na placu przed katedrą prze­
mawiał wicewojewoda Kroebl 
i starosta pmczowski Lamotsch.

Za trumną postępowała w d o ­
wa z córeczkami, minister Skład 
kowski, woj. Darowski, gen. 
Galica przedstawiciele insty- 
tucyj społecznych, urzędów i 
samorządów.

W orszaku pogrzebowym szli 
strzelcy, harcerze, sokoli, straże 
ogniowe, cechy i t. p.

O godz. 6 m. 45 wieczorem 
pociąg ze zwłokami odjechał 
do Warszawy.

Wczoraj o godz. 9 rano e k ­
sportowano trumnę do kościoła 
archikatedralnego św. Jana, 
gdzie mszę św. żałobną cele­
brował ks. arcyb. Ropp. po- 
czem pochód żałobny ruszył 
na Powązki.

Na pogrzebie obecni byli 
przedstawiciele rządu in cor- 
pore z wicepremierem Bartlem 
na czele.

(•) G d zie  J e s t  s ło n in a  I 
m ię s o  w ie p r z o w e . Miesz  
i a ń c y  Z a g ł ę b i e ,  u s k a r ż a j ą  się 
n a  br ak .  w  s p r z e d a ż y  s ł o n in y  
i m ię s a  w i e p r z o w e g o .  S p r a w ą  
t ą  za ję ła  s ię  po licja,  s le  czy  z 
t e g o  b ę d z i e  s ł o n in a  —  n i e w i a ­
d om o .

(s) W ażn e d la  o f ic e r ó w  
re z e r w y . Z w i ą z e k  ofic. rez.  
k o ł o  p o w i a t o w e  w  S o s n o w c u  
z a w i a d a m i a ,  że  z k o ń c e m  b. 
m  , t. j. 27 i 28 s i e rp n ia  r. b.  
o d b ę d ą  s ię  ć w ic z e n ia  d y w i z y j ­
n e  k o r p u s u  k r a k o w s k i e g o  w  
p u s t y n i  B ł ę d o w s k i e j  p e d  O l ­
k u s z e m .

Z  u w a g i  n a  c i e k a w e  z a p o ­

w i a d a j ą c y  się p r z e b i e g  ty ch  
ćwic zeń ,  o r az  n a  s t o s u n k o w o  
n i e z b y t  o d  Z a g ł ę b i a  o d d a l o n y  
t e r e n  ć w ic z e b n y ,  p ó ż ą d a n e m  
było by ,  a b y  ja kn s j l i c z n i e j s z y  
u dziad wzięl i  o f ic e ro wie ,  za 
m ieszk a l i  na  t e r e n i e  Z a g ł ę b i a  
D ą b r o w s k i e g o .

W  w y m i e n i o n y c h  ć w i c z e n i a c h  
m o g ą  w zi ą ć  u d z i r ł  i o f ic e ro ­
wie,  n ie  n a l e ż ą c y  do  z w i ą z k u .

Ci o f ic e r o w ie  r e z e r w y ,  k t ó ­
r zy  nie b ę d ą  m og l i  w y j e c h a ć  
n a  d w a  dni ,  m o g ą  wz ią ć  u dz ia ł  
ty l ko  w d n iu  28 bnn.

Z g ł a s z a ć  u d z ia ł  w P o w y ż s z e j  
i m p r e z i e  d o  por .  G r u s z c z y ń ­
sk i ego  (k s ię g a r n i a  „ W i e d z a "  
w S o s n o w c u )  l u b  d o  s e k r e t a ­
r z a  —  por .  M a r g o t z a .

(s) R ob otn icy  m e ta lo w i 
żą d a ją  p o d w y żk i. Z w i ą z e k
z a w o d o w y  ro b o t n i k ó w  p r z e m y ­
słu  m et f i l o w eg o  z w ró c i ł  się d o  
p r z e m y s ł o w c ó w  z ż ą d a n i e m  
p o d w y ż k i  płac .

W  s w o i m  cz a s ie  ro b o t n i c y  
m e t a l o w i  żądal i  p o d w y ż k i  p ł^ c  
w  w y s o k o ś c i  20 p r o c e n t  p la c  
a k o r d o w y c h  o r a z  40 p r o c e n t  
o d  p ła c  d n i ó w k o w y c h .  Oćrzy 
mal i  oni  p o d ó w c z a s  p o d w y ż k ę  
o d  5 d o  7 p r o c e n t .  O b e c n i e  
w o b e c  w z r o s tu  d ro ż y z n y  z w ią  
zek  w y s t ą p i ł  p ow tó rn ie ,  p o d ­
t r z y m u j ą c  s w o je  p i e r w o t n e  ż ą ­
danie .

(s) U tru d n ian ie  a p r o w i­
zacji W  l i s to p a d z i e  w r. 1924 
p o w z i ę ł a  r a d a  m.  S o s n o w c a  
u c h w a ł ę ,  a b y  wła śc ic ie le  mię 
sa p r z y w o ż o n e g o  do  S o s n o w c a  
u iszcza l i  o p ł a t y  za b a d a n i e  
m ię sa

Jaklcol wiek  z t reśc i u c h w a ł y  
w y n ik a ,  że u c h w a ł a  ta  ty czył a  
się ty lko m i ę s a  b y d ł a  ro g a te  
go  i n ie ro gac iz ny ,  to  j e d n a k  
o d  p e w n e g o  cz a s u  p o b i e r a  się 
t s k ą  o p ł a t ę  r ó w n ie ż  o d  d ro b iu

P o w o d u j e  to n ie s t o s u n k o w y  
w z r o s t  c e n y  d r o b i u  (o p ł a t a  do  
ch odz i  n i e o m a l  10 proc.  c e n y  
ta rgo w e j !  i nie p r zynos i  p r a ­
w ie  ? a d n e j  ko rz yśc i  m a g i s t r a  
towi ,  k tó ry  do s t a je  t y lk o  jed  
n ą  t rzec ią  z ty c h  opła t .  R e s z t a  
o p ł a t  idz ie na  dz ie r ż a w cę ,  l e ­
k a r z a  i t. d

P o b i e r a n i e  o p ła t  od  d ro b iu ,  
k tó r e  s t w a r z a  ty lk o  p o le  d o  
n a d u ż y ć  i p o w i ę k s z a  d ro ż y z n ę  
w i n n o  w in te r e s i e  k o n s u m e n t a  
u s t a ć  j a k n a js z y b c ie j

Je s t  to  t e m b a r d z i e j  w y m o ­
g iem  w a l k i  z d r o ż y z n ą ,  ile że 
o p ł a t  t a k i ch  nie p o b i e r a  s ię  w 
Będzin ie ,  ani  w D ą b r o w i e ,  ani  
w ż a d n e m  mi eśc ie  Z a g ł ę b i a ,  
n i e m a  więc  racj i  p o b i e r a ć  t a ­
kich o p ł a t  w S o s n o w c u .

(s) Z eb ra n ie  r o b o tn icze .
O n e g d a j  o d b y ł o  s ię  n a  k o p a l ­
ni „ W i k t o r "  w  M i io w ic ach  z e ­
b ra n i e  ro b o t n i k ó w ,  n a  k t ó r e m  
p o s t a n o w i o n o  w y s t ą p i ć  d o  z a ­
r z ą d u  k o p a l n i  z ż ą d a n i e m ,  by  
k o p a l n i a  c z y n n a  b ył a  15 dni  
w  m ie s i ącu  a n ie  3 dni  w t y ­
go dn iu ,  j a k  d o t y c h c z a s .  P o z a -  
t e m  z e b r a n i  p o s ta n o w i l i  u p o ­
w a ż n i ć  d e l e g a t ó w  d o  p o c z y n i e ­
n ia  ś t a r a ń  w P.  U.  P.  P.  o 
w y p ł a c a n i e  r o b o t n i k o m  z a p o ­
m ó g  za  d ru g ą  p o ł o w ę  mies i ą ­
ca,  w k t ór e j  k o p a l o i a  n ie  b ę ­
dz ie  czynn a .

(s) S z k o ta  d la  n ie d o r o z ­
w in ię ty ch  d z ie c i. Z a g ł ę b i e
n ie  p o s i a d a ł o  d o t y c h c z a s  t a k
n i e z b ę d n e j  p lacówki ,  j a k  s z k o ­
ła  d la  n i e d o r o z w i n i ę t y c h  dr ie -  
ci. Jak  się d o w i a d u j e m y ,  m* 
g is t i a t  s o s n o w i e c k i  p o s t a n o w i ł  
od  n o w e g o  r o k u  sz ko ln ego  u  
r u c h o m i ć  t a k ą  szkołę .  Mieśc ić  
s ię o n a  b ę d z i e  przy  ul. 1 M a ­
ją. N a u c z y c i e l  spec j a l i s ta  zo 
s ta ł  już  zs a n g a ż ó w  any .

(s) Gm ach s z k o ły  p o w ­
sz e c h n e j  przy  u l icy  K o ś c ie l ­
nej ,  w y b u d o w a n y  k o s z t e m  m a  
g is t r a tu  jest  już  n a  u k o ń c z e n i u  
i w p i e r w s z y c h  d n i a c h  w r z e ś ­
n i a  zo s t an ie  c a łk o w ic ie  p r z e ­
k a z a n y  w ł a d z o m  s z k o l n y m .

(s) Z eb ra n ie  r z e m ie ś ln i­
k ów . Dziś odbędzie ssę w 
Sosnowcu o godz. 3 ej po p o ­
łudniu w banku Zagłębia, wal­
ne zebranie wszyslkich r z e ­
mieślników z całego Zagłębia 
celem omówienia sprawy utw o­
rzenia izby rzemieślniczej

(<0 W yroby s o s n o w ie c k ie  
tia  w y s ta w ie  w  P aryżu .
D o w i a d u j e m y  się,  że f a b r y k ą  
w y ż y m a c z e k  „ L a u r a "  — am e -  
r i e s n  w r i n g e r  m a n u f a c t u r e  w  
S o s n o w c u ,  n a  w y s ta w ie  w P a ­
ryżu,  za e k s p o n a t y  n a j l e p s z y c h  
w y ż y m a c z e k ,  o t r z y m a ła  na j  
w y ż s z ą  n a g r o d ę  g r a n d  pr ix  i 
z ło t y  me da l .

(s) „ S w lt“ -  „H ak oach (>
S ą d z i n. Dziś  tj w  n iedz ie lę ,  
21 s i e rp n ia  br. o godz .  12 w 
p o ł u d n i e  na  b o i s k u  K. K  S. 
„ R u c h "  w S o s n o w c u ,  o d b ę d ą  
s ię r e w a n ż o w e  z a w o d y  w  pił  
k ę  n o ż n ą  o m is t r z o s t w o  I ej li
gi Z a g ł .  D ą b r  p o m i ę d y  „ H a -  
k o a c h e m "  z Będzina ,  s  miej  
s c o w y m  „ Ś w i t e m " .

(*) S tary  k a w a ł. Iz ydo r  
M u c h ę  ( P i ł s u d s k i e g o  124) u»i 
ł o w a ł  o s z u k a ć  C zes i ow a  B r z e ­
z ińsk iego,  w r ę c z a j ą c  mu 5 
m a r e k  p o l s k i c h  z a m i a s t  5 
z ło tych

i  Będzina.
(b)  Za d u sz ą  ś , p, w oj. 

M an teu ffla . Wc.zo<-ej o godz .  
10 Cj  r an  o, w  ko śc ie le  parafja l-  
n y m  w Będzin ie ,  za s p o k ó j  d u ­
szy  ś. p. w o j e w o d y  1. M s n t r u -  
ffle, z o s ta ło  o d p r a w i o n e  pr zez  
k s  p r o b  Z > e m n i a k a  u r o c z y s t e  
n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e .

N a  n a b o ż e ń s t w i e  o b e c n y  b y ł  * 
z a s t ę p c a  s ta ro s ty  p. M. Bielaw-  
ka,  p r z e d s t a w ic i e le  se jmiku ,  
s ą d o w n i c t w a ,  r ady  z j azdu ,  t o w  
p r z e m y s ł o w c ó w ,  m ia s t  Zsg łę *  
bia D ą b r o w s k i e g o ,  s k a r b o w o ś c i  
u r t ę d ó w  p o c z t o w y c h ,  związ  
k ó w :  s t r ze leck ieg o ,  l eg jonis tów,  
h a rce rzy ,  u c z n i ó w  sz k o ły  g ó r ­
n icze j ze s z t a n d a r e m ,  or az  lud  • 
ność  m ie j s c o w a  i z a m ie js c o w a

(b)  Ł  m a g istra tu . Magi
s t r a t  m. B ę d z in a  o t r z y m s ł  z 
b a n k u  gosp .  kr»jowV<ro w W a r  
szaw ie ,  po  y c z k ę  w s u m ie  100 
ty s i ęcy  z ło ty c h .  P o ż y c z k a  uży 
ta b ę d z ie  n a  ro b o ty  i n w e s t y ­
cy jne .

(b)  Co rob i m lłe-ść. M a r j» n  
Sibi lok 1st 24, m i e s z k a n i e c  L a  
giszy.  ? r z e d  ki lku ty g o d n ia m i  
powróc i !  z wojska  i d.  wie-
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dział się, że narzeczona  go 
zd radza ,  u trzym ując  bliższe 
zna jom ości z innym  w ybrańcem

Nie m o g ąc  przeboleć  tale 
s trasznego  ciosu, postanow ił 
zejść z teg* świata.

W czoraj więc w ystrza łem  z 
rew olw eru  p rzerw a ł pasm o swe 
go m łodego  życia.

P rzy  denacie  zna leziono  fo­
tografię jednej z m iejscow ych 
obyw ate lek .

fb) W ykrycie sza jk i z ło ­
d z ie i kolejow ych. Policji u- 
dało  się w ykryć  większą szaj 
kę  złodziei kole jow ych, k tó rym  
ud o w o d n io n o 'k rad z iez  baw ełny , 
b lach y ,  żelaza i ospy.

Spraw cam i kradzieży , k tó ­
rych od d an o  do dyspozycji  są ­
du są: Bryk vel W iarus, R. G ra­
bow ski, S. N iedźwiedź. Fr. Aj- 
zen b au m  i St Czechowski.

Z dąbrowy.
(d) W ybory do  kasy  b ra t­

n iej na  kopaln i , ,R ed en ‘‘ wy 
zn aczo n e  zostały na  dzień 24 
b. m Z g ło szo n e  zostały 3 listy: 
Z w iąz k u  za w o d o w eg o  górni­
ków  (P. P. S ) Z jed n o czen ia  
po lsk iego  (N. P. R.) i P rac y  
polskiej (N. D.)

(d) Um iłowanie sa m o b ó j­
s tw a . Cecylja Bagińska, lat 18, 
zam ieszkała  na  K azimierzu, w 
celu  sam obójczym  w ypiła m niej­
szą  do zę  esencji octow ej.

P o w ó d  targnięcia się na  ż y ­
cie — n ieporozum ien ia  rodzin  
ne.

D e sp e ra tk ę  w stanie , nie za- 
g raża jącem  jej życiu, p o zo s ta ­
w iono w domu.

(d) P o ła r .  P o d  S trzem ieszy­
cami na kolonji Sw ierczyna, 
w sku tek  zapalen ia  się sadzy  w 
kom inie  sp łonęły  dw a  domy.

W łaśc ic ie le  spalonych  dom ów  
obliczają  s tra tę  na 4500 zło tych

Z Zawiercia
(z) B udow a a m b u la to r­

ium  W  M yszkow ie. P o w ia ­
tow a kasa  chorych w S o sn o w ­
cu naby ła  w M yszkowie plac, 
p rzes trzen i 97 prę tów , p od  bu 
d o w ę  am bula to r jum, n iezbęd ­
nego  dla licznej rzeszy ro b o t­
ników , pracu jących  w m iejsco­
wych w ielkich zak ład ach  p rze­
mysłowych. Budow a am b u la ­
torium  rozpoczn ie  się w  przy­
szłym  miesiącu.

15 loteria pnństwoaa.
V klasa — 11 dzień.

W a rszaw a ,  20 .8 -(wł.).
25000 zł. nr. 8713, 48454,
15000 zł. nr. 30383.
3000 zł. nr. 63900.
2000 zł. nr. 49168.
1000 zł. nr. 23036, 35226, 

37175, 37288. 59807, 77529
77765.

V klasa — 10 dzień.
Zł. 600 n-ry: 11984 13302 

13393 16823 25748 27907 36376 
*41625 42290 43412.48748 48927 
57979 68800 68859 83867 85064 
90480 92483 91214 100832.

Zł. 500 n r y :  2776 24266 
27356 27904 36803 37534 38023 
39076 46034 48853 69642 69714 
72645 72659 81003 82843 85273 
91795 96446 97316.

Zł. 400 n ry: 1054 2697 3788 
8071 8116 8646 9076 9379 14438 
17753 17855 21027 21832 23386 
29431 35993 36044 38375 38881 
39592 40018 42883 43560 44320 
45349 45562 45651 45674 47220 
47458 48156 48523 48714 49038 
5575! 56233 56262 56867 57518 
58793 63326 63636 64511 65624 
66926 67088 67377 72322 72595 
74859 75353 75401 75529 75592 
77920 81524 81787 84633 85252 
85629 85776 88488 922o0 93241 
98839 99667 103756 81753 |

Trzydnlow miłość »  M M l
Co m ów i o  te rn  b o h a te r?

W czo ra j  do  redakcji naszej 
p rzybył jak iś  e legancki jego­
mość, lat oko ło  35, s ilny b ru ­
ne t i żaźąd a ł  w idzenia się z 
re d ak to rem  w kwestji osobistej.

P o  k ró tk im  w stęp ie  i z im ­
n e m  b a rd zo  powitaniu , dow ie­
dzieliśmy się, że m am y do 
czynienia  z b o h a te rem  trag i­
farsy  ziem niaczanej.

P an  ten  p rzyszed ł  n am  o- 
św iadczyć, że „ E x p re sH pisze 
sam e ...łgarstw a i p rzek ręca  
fakty.

— W ięc  to  n iep raw da?—p y ­
tamy.

— T ak ,  w szystko  łgars tw ol 
— b rzm ia ła  odpow iedź . — Bo 
przedew szystk iem  fakt miał 
miejsce ob o k  cm e n ta rz a  po- 
gońskiego  p o d  M ałobądzero , a 
nie obok  cm en ta rza  w S os­
nowcu.

— I to już wszystko?
— Nie, nie wszystkol „Ex-

p re s"  pisał o 3 dn iach, a  to 
n aw e t  jed n eg o  dn ia  nie trwało. 
T e ra z  z niej się śm ieje  cały 
Grodziec...

— A  w ięc on a  by ła  z G rodżca?
—  Z  G rodżca ,  czy nie z 

G ro d żca ,  to  p an ó w  nie obcho  
dzi, tylko poco  p isać  k łam stw a? 
Ja teg o  nie daru ję .  Ja o d d am  
spraw ę do sądul

— No to m y  p an u  sp ro s tu ­
jem y  i nap iszem y, jak  to było, 
ale  n iech  p an  się uspokoi i o- 
pow ie  w szys tko  od  początku.. .

— Jeszcze czegol Z e b y  p a ­
now ie  zn ó w  pisali! Ja panów  
nauczę!

Z  tem i s łow y b o h a te r  trag i­
farsy  kartof lanej opuśc ił  r e ­
dakcję .

By się o s 'a te czn ie  d o w ie ­
dzieć. jak to było, m usim y p o ­
cz ek ać  na  sp raw ę  sądow ą. O 
ile, m a się rozum ieć, p an  ten  
się nie rozmyśli...

S ąd  okręgow y w Sosnow cu  
ro z p a try w a ł  w dniu  19 b. m 
sp raw ę  S tanis ław a M arciniaka, 
o sk arżo n eg o  przez A n n ę  T rze  
w iczek ze S ław kow a, o to, że 
w dniu  11 m aja  b. r. jako  n a ­
czelnik u rzęd u  pocz tow ego  w 
S ław kow ie, z ażąd a ł  od niej 
łapów ki za w ydan ie  jej czeku 
na  1000 złotych, nades łanego  
przez z a k ła d  ubezp ieczen iow y 
od  w y p a d k ó w  w e L w ow ie , a 
ad reso w an eg o  na imię jej sy- 
na, p rzebyw ającego  w ów czas 
na  robo tach  we Francji. W e  
d ług  zam eldow an ia  T rzew icz­
kow ej,  p. M arcin iak  um yślnie  
nie cbc ia ł jej czeku wydać, 
mimo iż p rzeds taw ia ła  u p o ­
w ażn ien ie  jej syna, k tó ry  je 
jej zostawił, w y jeżdżając  do 
Francji i m im o na leg ań  i próśb 
z je j strony, o d es ła ł  czek  za ­
k ładow i u b ezp ieczeń  z pow ro  
tem . O skarżen ie  Trzew iczko  
wej okaza ło  się z u p e łn ie  b ez ­
p o d s taw n e  i sąd  uniewinnił 
M arciniaka.

Jan  M ichalski, lat 43, miesz 
kan iec  W yśm ierzyc, pow. ra ­
dom skiego, jako  p o s te runkow y  
p. p , p ilnując w dniu  4 maja 
b. r. na  pos te runku  na P ia skach  
więźnia P io tra  O tolińskiego, 
ch w y tan eg o  na kradzieży, 
usną ł,  z czego  O to liń ik i  sk o ­
rzysta ł  i zbiegł. M ichalski o d ­
dany  po d  sąd, skazany  zosta ł  
w dniu wczorajszym  n a  14 dni 
a resz tu  i zap łacen ie  5 z to tych  
o p ła t  sądow ych .

E !źb ’c la  S ' lito, lat 43, m iesz­
k a n k a  Sor. cw : 2, ul. Sm olna 5, 
w dniu ! rr. i ja b r. spo tkaw -
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[Fabryka m m m e tr iw  
I w arsztaty m echaniczne

j. liii i m
w S O S N O W C U  

ul. W arszaw sk a  10
tel. 29 

W Y R A B l A i

A rty k u ły  m a so w e  n a  a u to ­
m a ta c h  ( ś ru b k i,  b o le iy k i ,  
n a k rę tk i  i t . p .  z ró ż n y c h  

m e ta li) . 
M a n o m e try , te rm o m e try , 

p y ro m e try  i t. p . 
N a p ra w a  i p rz e ró b k i m a- 
azy n  b iu ro w y c h  (d o  p is a ­
n ia , l ic z e n ia , k o p io w a n ia , 
n u m e ra to ró w  i t. p .)  o raz
■£ £  c z ę śc i sk ła d o w e .: -* * *

C«ay£kOBkurencyjae!

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

I O - ś T C H N ! K A
STALE NOWOŚCI

l sido okrigmii»lisiiwm.
Bezpodstawne oskarżenie. — Czuwaj! 

Szanuj dom Boży! — Żebrak złodziejem.

OE-GB

NAJWI(KSZVwZA5ł.(BlU ZAKłAD OPTYCZNY

O S K A R  E I N H 0R N
OPTYK S P E C JA L IS T A

SOSNOWI EC,róg 3 Maja
TEL.2"48 (wprost dworca kolei W‘W) M. 5*15

szy  w kościele parafja lnym  w  
P ogon i W ą le n teg o  Pióro (Mi- 
low ieka 21), który w inien  był 
jej p ien iądze  z* obsługę, po- 
czę lam u wy m yślać ordy rn irn em i 
słowami, zb ezczeszcza ją r  d cm  
m odlitwy. S itkow ą uspokoiła  
dop iero  policja w komisariacie, 
gdzie sp isano  pr tokuł i sp ra ­
w ę o d d an o  do sądu  O u eg d a j  
sąd  okręgow y, po ro zp a trze ­
niu tej spraw y, z uw zględn ię  
n iem  okoliczności łagodzących , 
sk aza ł  S itkow ą na tydzień  
aresztu.

Józef K ucharczyk , 1st 37, * 
G ołonoga ,  chodząc  w pierw  
szej po łow ie maja b. r. po 
p rośb ie  w Z agórzu ,  sk rad ł z 
m ieszkania Zofji  Jasiówkowej 
n ik low y zeg a rek  z dew izką 
w artości 70 złotych. Jasiów- 
kowa, spostrzegłszy k radzież i 
dom yśla jąc  się, że tylko Ku 
charczyk  mógł kradzieży  tej 
dokonać ,  u d a ła  się n iezw łocz­
nie w raz  policjantem  za nim. 
Los Jasiów kow ej sprzyja ł, gdyż 
o dna laz ła  z łodz ie ja -żeb rąka  i 
wziąwszy go w obroty, wy mc 
gła n a  nim, iż ten  przyznał 
się do k radz ieży  i zwrócił jej 
w łasność, k tó rą  zdąży ł już u- 
kryć w swoim m ieszkaniu  w 
kufrze.

K ucharczyk  na sądzie przy 
zna ł się do  winy i na sw e u- 
spraw iedliw ienie  podał, źe czy 
nu tego  d o k o n a ł  z biedy, wo 
bec  tego jednak , że był już 
w ielokro tn ie  karany  za k ra d z ie ­
że, sąd  skaza ł  go na  ro k  wię 
z ienia z pozbaw ien iem  praw.

r H o M z e  sk łify  futer a  Zagłębiu
t o  L  W i l i o  i  I I .  I n n i n g  i

B Ę D Z I N  |  SOSNOWIEC
K o łłą ta ja  14, I p ię tro  a  3-g ♦ M aja 19. T eł .  3-44

Tel.  I-40 |  (v ia  a  v ia  d w o rc a  k o le jo w e g o )

w poleca ją  w wielkim  w yborze :
F U T R A  M ĘSKIE 1 D A M SK IE, O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .;

Robota wykonana we własnych w arsztatach.

• s .
i i i  DrztfnlKto M odne warunki.

ffaine i  Mm i Bani II
Na nadchodzący sezon szkolny  
poleca po najniższych cenach

wszelkie materiały piśmienne 
i przybory szkolne

D. Paserman
Sosnowiec, Warszawska 12.

P ie rw szo rz ęd n a

pracownia okrył damskich
podług o sta tn ie j mody Paryskiej

1. Półtoiak, BNitB
ul. P o to ck ieg o  Nr. 3,

Telefon  Nr. 2 74

ilTobm ogtssnfe. |

N auka i w ychow anie.
C te n o g r a f j i  w y u c z a  lis to w n ie , n a jd o -  

k ła d n ie j  I n s ty tu t  S te n o g ra f ic z n y  
W a rsz a w a , K ru c z a  26. Ż ą d a jc ie  p ro s- 
p e k tó w .

Ku r ty  k ro ju  sz y c ia  k ra w ie c z y z n y , b ie ­
lizn y , h a f tu . S o tn o w ie c . K o ł łą ta j  i  

i l .  N o w a k .w a fe a .
F J rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  su k n ie  p łn -  
■ tz c z s  k a a tju m u  T a m ż e  fo rm y  m a 
n e k in y , n a w a  fa to n y . S o sn o w ie c , K o ł­
ł ą ta ja  n r. 11 N o w a k o w sk a .

P O i M d i f  1 * W T 3 « e ,

| ) o t r z * b n *  z d o ln a  b u fe to w a  d o  r e s ta u ­
ra c ji . S o tn o w ie c , S o b ie sk ie g o  3.

R u ty n o w a n e  e n e rg ic z n a  e k tp e d je n tk a  
p o tz r e n a  d o  s k ła d u  w ę d lin  J. K o s ta , 

S o sn o w ie c , W a rs z a w tk a  14.J
£ ,o - r z e b n i  z d o ln i sz e w c y  s z - i lk o w i 
! W y tw ó rn ia  i b u w ia  Id e a l" , S o sn o ­
w ie c  T a rg o w a  17 -a  w p o d w ó rz u .

K u p n o  I sp rz ed aż .

Ka w ia rn ia  d o b rz e  p ro s p e ru ją c a  z a ra z  
d o  a ? rz e d a n ia . P i łsu d s k ie g o  N r 28, 

S o sn o w ie c .

Meb le !  N ajt& ńszy w y b ó r  sp r z e d a iy  
ró io y c h  m e b li za  g o tó w k ę  i n a  

• p ła ty .  M. B o rzy k o w sk i S o sn o w ie c , ul* 
W a rsz a w sk a  22.
'T ła n io  sp rzo d r.m  m a s z y n ę  b ę b e n k o w ą
* d o  sz y c ia  i h a f tu  i k ry tą  b ę b e n k o ­

wą. S o sn o w ie c , S  e le c k a  27. P e ls ik .
O k le p  z p o je d y ń c z e m  m ie sz k a n ie m  
^  o d s tą p ię  z e ra z . W ia d o m o ś ć  w  ad* 
m in itf r a c ji  „ E x ? re su  Z a g łę b ia "  
Q p r z e d a m  d o m e k  z  d w ó c h  u b ik a c ji  

w o ln y c h . S o sn o w ie c , u l. R o b o tn ic z a  
Nt )1.

Ma sz y n ę  d o  s z y c ia  b ę b e n k o w ą  Sin* 
g e ra  sp rz e d a m  S o sn o w ie c  N aru to *  

w ic z a  20 L u d w ik  H a ila k .

R ó ż n e .

Zc g n ą ł  d o w ó d  f rs n c u tk o -n ie m ie c k i  J .  
T o rb u ta ,  z a ś w ia d c z e n ie  n a  d o w ó d  

o to b ia ty  i le g ity m a c ja  z w ią z k o w a . U  
p r a .z a  t i ę  o  z w ro t  d o  „ E z p re s u  Z a g ł ."  
p r a j t  B e rek  k s p r a l  ro c z n ik  1898 zam . 
’ w  C z e la d z i  z a g u b i ł  k t ią ż e c z k ę  w o j­
sk o w ą  w y d a n ą  P . K. U . S o tn o w ie c . 
t / ’a tn rz y n a  P ie n ią ż e k  z g u b iła  k s ią ż e c z -
* '  k ę  K asy  C h o ry c h  w y d a n a  w  S o s ­
n o w c u

Po d a ję  d o  p u b l  c z n e j w ia d o m o ś c i ,  że  
n ie p ra w d ą  j o . t  ż e  m ó j w a r s z ta t  

re so ró w  i s p rę ż y n  j e s t  p rz e n ie a io a y  n ,  
ul. 1 M aja . W a r s z ta t  p o z o s ta ł  n a  m ie j­
sc u  p rz y  u l. R z e c z n e j  Afe 1. P io tr  M a 
lik .

Wło so w ic z  Iz y d o r  z a m . W y s o k a  12 
z g u b i ł  2 w e k s le  n a  30 z ł. i 50 z ł .  

k tó re  n in ie jsz e m  u n ie w a ż n ia .
^ g u b i o n o  to r e b k ę  b a rw y  l i la  s z a re j 
4 /  w  p rz e je ź d z ić  z S o sn o w c a  n a  „ S a ­
tu r n " ,  u b ieg ł-  j s o b o ty . Z n a la z c ę  u p r a ­
sz a  s ię  d o s ta rc z y ć  n a  „ S a tu rn "  p . inż . 
Ś w in a rsk ie m u , za  n a g ro d ą .

Drukarni* Mko^ óM  R. MONSN^KSKł Becuta PJfw o- • Mufo ł



Dodatek do Nr. 193 „Expresu Zagłębia f f

m m m m Si

d j u s z  A w e r c z e n k o .

i.
G roteska,

d z i e c i ń s t w i e  m o j e m  c z ę -  
ły s z a ł e m :
D z i e c k o ,  t r z e b a  o s z c z ę -  

... m o g ą  n a d e j ś ć  c i ę ż k ie  
y , c z a r n a  g o d z in a . . .  
ó w c z a s  n ie  w i e d z i a ł e m  
ze ,  c o  z n a c z ą  z łe  c z a s y ,  a le  
w ie m ,  ż e  „ te  c z a r n e  g o d z i -  

i z ł e  c z a s y ” p o w o l i  »ię zb l i-  
ą  i w ó w c z a s  n a l e ż y  k o r z y -  
ć z z a o s z c z ę d z o n e g o  g r o s z a .  
N ie d a w n o  s p o t k a ł  m n i e  n a  
c y  s t a r y  z n a j o m y  i z a p y ta ł :
^  P o w i e d z  m i,  m ó j  m i ły  
:y ja c ie lu ,  i le  p a n  z a r a b ia s z ?  
W y m i e n i ł e m  m u  s u m ę .
— T a k !  A  i le  p a n  o s z c z ę d z a ?
— Ja? a n i  g ro sza ! . . .

T o  j e s t  l e k k o m y ś l n e ,  —
ie d z i a ł  z n a j o m y .  —  D z iś  

i j e s t  m ł o d y ,  e n e r g i c z n y ,  
i d u ż o  p r a c u j e  i d u ż o  za-  
ia , a l e  n i e c h  p a n  s o b i e  w y o -  
■r.\, —  n a g l e  t r a c i  p a n  z d o l -  
ć z a r o b k o w a n i a ,  p a n  c h o -  

a l b o  w p a d a  p o d  a u  o... 
t a j e  p a n  k a l e k ą !

— W  t a k i m  r a z ie  b ę d ę  c h o -  
ił t y l k o  p o  t r o tu a r z e . . .  p o ­
d d z i a łe m  p o  n a m y ś le . . .
— A l e  i t a m  g ro z i  p a n u  
; b e z p i e c z e ń s t w o :  c e g ł a  m o -

s p a ś ć  z d a c h u  i r o z b ić  p a -  
g ło w ę ,  j e s t  p a n  c i ę ż k o  r a n -  

. C ó ż  w te d y ?
S e r c e  z a c z ę ł o  m i g w a ł t o w -  
: b ić .  N ie  w ie d z i a ł e m ,  co
w ie d z ie ć .  S y t u a c j a  b y ł a  b e z  
jśc ia .  N a  u l ic y  c 2 y h a ł y  n a  
>e p ę d z ą c e  a u t a ,  n a  t r o tu a -  

c e g ł a  z d a c h u  m o g ł a  mi 
>wę ro z b ić . . .
— A  w ię c  d o b r z e ,  —  p o w i e ­
la łe m ,  — o d  d z i s i e j s z e g o  d n i a
z a c z y n a m  o s z c z ę d z a ć . . .

P o  d w ó c h  d n i a c h  p rze l icz y *  
p i e n i ą d z e  w  p o r t f e l u  i 

s t a t o w a ł e m ,  ż e  m o g ę  ze  
k o j e m  o d ł o ż y ć  p i ę ć d z i e s i ą t
li.

W z ią łe m  d w a  d w u d z i e s t o -  
j c io r u b lo w e  b a n k n o t y ,  p o l o ­
te m  je  d o  ś r o d k o w e g o  p r z e -  
ia łu  p o r t f e l u  i, w e s t c h n ą w -  
 ̂ 2  u lg ą ,  p o w i e d z i a ł e m :  „M o-  
o s z c z ę d n o ś c i  .

R ó w n o  p o  d w ó c h  d n i a c h  
s t ą p i ł  k r y t y c z n y  m o m e n t :  
i b u l w a r z e  s p o t k a ł e m  ś l i c z n e  
i e w c z ą t k o ,  w  f r y z u r z e  a  la  
r c o n n e  i o ś m i e j ą c y c h  s ię  
z a c h .  Ś l i c z n e  to  s t w o r z o n -  
i, s p o j r z a w s z y  n a  m n i e  ko-  
e t e r y jn ie ,  r z e k ło :
— C h c i a ł a b y m  z p a n e m  od-  
ć p r z e j a ż d ż k ę  a u t o m o b i l e m !  
o t k a m y  s ię  p r z e d  k a w i a r n i ą  
ip o w a . . .
T eg o  d n i a  m i a ł e m  w  k ie s z e -  
t y i k o  p i ę ć  ru b l i . . .  S y t u a c j a  

ł a  p r z y k r a .  W ó w c z a s  p rz y -  
m n i a ł  m i s ię  m ó j  g r o s z  z a o -  
c z ę d z o n y  i b y ł e m  o c a lo n y . . .  
P r z e j a ż d ż k a  a u t e m  b y ł a  za -  
w y c a j ą c a .
N a z a j u t r z  s p o t k a ł e m  p rz y -  
d k o w o  m e g o  z n a j o m e g o ,  
w y p o m n ia ł  s o b ie  n a s z ą  roz-  
w ę  i z a p y ta ł :

C z y  z a c z ą ł  p a n  ju ż  osz-  
j z a ć ?

— T a k . . .  z a c z ą ł e m . . .  o d ło z y -  
n ju ż  p i ę ć d z i e s i ą t  ru b l i ,  g d y  
gle...  s p o t k a ł e m  M a r j ę  lw a -  
w n ę . . .  c h c i a ł a  j e c h a ć  a u te m . . .  
o y l i ś m y  c u d o w n ą  w y c ie c z -  

b y ł o  p i ę k n e  p o p o ł u d n i e ,  
z m o j e  o s z c z ę d n o ś c i  w y d a -

3r z y ja c i e l  m ó j  z a ł a m a ł  ner- 
w o  r ę c e  i r z e k ł :

M ó j  B o ż e ,  j a k  m o ż n a  b y ć  
e k k o m y ś l n y m ?

Z a a m b a r a s o w a n y  o d r z e k ł e m :
—  P * n  o s t r z e g ł  m n i e  p r z e d  

a u t a m i ,  p r z e t o  ja.. .
—  N!o  i co?
—  P a n  m ia ł  r a c j ę , — a u t o  to  

p o t w ó r ,  p o ł k n ę ł o  m i  w s z y s t ­
k ie  m o j e  o s z c z ę d n o ś c i !

Z n a j o m y  m ó j  w y j a ś n i ł  w y ­
c z e r p u j ą c o ,  n a  c z e m  p o l e g a j ą  
z ł e  c z a s y  i w z i ą ł e m  to  s o b ie  
d o  s e r c a .  P o s t a n o w i ł e m  r o z ­
p o c z ą ć  n o w e  Życie.

C h c i a ł e m  się  m ę c z y ć ,  g ło d z ić ,  
b y l e b y  z a o s z c z ę d z i ć  d u ż o  p i e ­
n ię d z y . . .

P o  t y g o d n i u  m i a ł e m  ju ż  w  
ś r o d k o w y m  p r z e d z i a l e  p o r t f e ­
lu  z a o s z c z ę d z o n y c h  s to  rub l i .  
O d m a w i a ł e m  s o b ie  p o p r o s t u  
j e d z e n i a  i p r z y r z e k ł e m  s o l e n ­
n i e  n ie  w y d a w a ć  t y c h  p i e ­
n ię d z y . . .

L e c z . . .  p o t r z e b n e  m i b y to  
n o w e ,  z i m o w e  p a l t o .  P o  d ł u ­
g ic h  w e w n ę t r z n y c h  w a l k a c h ,  
p o s t a n o w i ł e m  k u p i ć  p a l t o  i 
„ p r o w i z o r y c z n i e ” p o ż y c z y ć  u 
s i e b i e  n a  t e n  ce l  p i e n i ą d z e .

G d y  d o s t a ł e m  p o t e m  p e n s j ę ,  
m o g ł e m  w z ią ć  s to  r u b l i  i s c h o ­
w a ć  je  j a k o  o s z c z ę d n o ś ć .

P i e r w s z e g o  o d e b r a ł e m p e n s j ę ,
—  t r z y s t a  ru b l i .  P o p e ł n i m ł e m  
g łu p s t w o :  z a m i a s t  s c h o w a ć  s to  
r u b l i  d o  ś r o d k o w e g o  p r z e d z i a ł u  
p o r t f e lu ,  o d ł o ż y ł e m  w s z y s tk i e  
p i e n i ą d z e  r a z e m  i p o w i e d z i a ­
ł e m  s o b ie  p o p r o s t u :  że  to
w s z y s t k o  j e d n o ,  c z y  p i e n i ą d z e  
le ż ą  w  ś r o d k o w y m ,  c z y  w  i n ­
n y m  p r z e d z i a l e  p o r t f e lu .

Z a p ł a c i ł e m  z a  m ie s z k a n ie ,  
p o s ł a ł e m  r a t ę  k r a w c o w i ,  z j a ­
d ł e m  k o l a c j ę  w  k a b a r e c i e ,  w y ­
p i ł e m  j e s z c z e  w  k a w i a r n i  „ c z a r ­
n ą ” i g d y  w r ó c i ł e m  d o  d o m u  
i z a j r z a ł e m  d o  p o r t f e l u ,  n ie  
m i a ł e m  a n i  g r o s z a  o s z c z ę d n o -  
S C I . . .

—  A  t e r a z  o s z c z ę d z a  p a n ?
—  T a k . . .  o c z y w is ta !  —  o d ­

p o w i e d z i a ł e m  z a  k  ł o  p o t a n y . . .  
O s z c z ę d z a ł e m .  A l e  c o  ro b ie ?  
M a  s ię  ty le  m e p r z e w i d z i a n y c h
w y d a t k ó w . . .

—  G d z i e  p a n  c h o w a  o s z c z ę -

—  D o  m e g o  p o r t f e lu ,  d o  ś r o d ­
k o w e g o  p r z e d z i a ł u .

—  N ie  p o w i n n o  s ię  z a o s z c z ę ­
d z o n y c h  p i e n i ę d z y  n o s i ć  p r z y  
so b ie . . .  P o w i n i e n  p a n  t a k  p o ­
s tą p ić ,  j a k b y  p a n  w o g ó le  p i e ­
n i ę d z y  n ie  p o s i a d a ł .

T y m  r a z e m  z r o z u m i a ł e m  d o ­
b r z e  m e g o  p r z y j a c i e l a .  P o s z e ­
d ł e m  d o  s k l e p u  i p o w i e d z i a ł e m  
s p r z e d a w c y :

—  P a n ie ,  d a j  m i p a n  s k a r ­
b o n k ę ,  l e c z  m u s i  b y ć  m o c n o  
s k o n s t r u o w a n a ,  z e b y  n ie  m c c  
je j  o tw o r z y ć . . .

K u p i ł e m  s k a r b o n k ę  —  b y ł a  
m a s y w n a  i c i ę ż k a .  -  P r z y n i o ­
s ł e m  j ą  d o  d o m u ,  w r z u c i ł e m  
d o  n ie j  p i ę ć d z i e s i ą t  ru b l i ,  z a m  
k n ą ł e m  ją  n a  k lu c z ,  k lu c z  w z ią ­
ł e m  d o  s ie b ie ,  w y s z e d ł e m  z 
d o m u  n a  u l ic ę ,  z a w o ł a ł e m  d o ­
r o ż k a r z a  i k a z a ł e m  s ię  z a w ie z c  
d o  p o r tu .  T a m  w s i a d ł e m  d o  
łó d k i ,  w y j e c h a ł e m  n a  p e ł n e  
m o r z e ,  w y j ą ł e m  k lu c z  z k i e s z e ­
ni i r z u c i ł e m  ,go d o  m o r z a .  
P o s z e d ł  n a t y c h m i a s t  n a  dn o . . .  
S z c z ę ś l iw y ,  w r ó c i ł e m  d o jd o m u .  
T e r a z  o s z c z ę d n o ś c i  m o j e  b y ły  
p e w n i e  u k r y t e

P r z e z  d w a  t y g o d n i e  w r z u c a ­
ł e m  s r e b r n e  i z ł o t e  m o n e t y  d o  
o t w o r u  s k a r b o n k i .  W  k o ń c u  
t r z e c i e g o  t y g o d n i a  n a s t a ł y  d la  
m n i e  „ z łe  c z a s y .  W z i ą ł e m  
s k a r b o n k ę  o t w o r e m  n a  d ó ł  i 
z a c z ą ł e m  t rz ą ść . . .  le c z ,  n ie  w ie m  
c z e m u ,  m o n e t y  n ie  w y p a d a ły . . .

O d s t a w i ł e m  s k a r b o n k ę  n a  
s w o je  m ie j s c e  i p r z e z  d w a  d n i  
c h o d z i ł e m  j a k  o t r u ty .  T r z e c i e ­

g o  d n i a  z a n i o s ł e m  s k a r b o n k ę  
d o  k u c h n i ,  r z u c i ł e r ń  j ą  n a  p o ­
d ło g ę ,  w z i ą ł e m  s i e k i e r ę  i ja k  
o s z a la ły ,  w a l i ł e m  w  nią .. .

L e c z  s k a r b o n k a  w y t r z y m a ­
ł a  u d e r z e n i a ,  —  a ł a  s i e k i e r a  
s ię  p o ł a m a ł a .  P  o n i e w a ż  n ie  
m i a ł e m  i n n y c h  n a r z ę d z i ,  a  s k l e ­
p y  b y ł y  z a m k n i ę t e ,  o d w a ż y ł e m  
s ię  n a  k r o k ,  k t ó r y  o m a ł o  n ie  
p r z y p ł a c i ł e m  w ię z ie n ie m :  W z i ą ­
ł e m  s k a r b o n k ę ,  o w i n ą ł e m  ją  
w  c h u s t k ę ,  p o s z e d ł e m  n a  p e r y -  
f e r j e  m ia s t a ,  z a k r a d ł e m  s ię  n a  
t o r  k o l e j o w y  i p o ł o ż y ł e m  s k a r ­
b o n k ę  n a  s z y n a c h .  P o  s e k u n ­
d z i e  n a j e c h a ł  n a  n i ą  e k s p r e s s . . .

W i e c z o r e m  j a d ł e m  k o l a c j ę  w  
„ E r m i t a ż u ” z M a r j ą  I w a n ó w -  
n ą .  G d y  z a p ł a c i ł e m  z a c h u n e k  
z ł o t ą  m o n e t ą ,  k e l n e r  p o t r z ą s a ł  
g ło w ą ,  g d y ż  m o n e t a  b y ł a  n ie c o  
p o g n ie c io n a . . .  A l e  i t y m  r a z e m  
m o j e  o s z c z ę d n o ś c i  s to p n i a ły . .

U d a ł e m  s ię  d o  k a s y  o s z c z ę d ­
n o ś c i  i z a p y t a ł e m  u r z ę d n i k a :

—  C z y  m o g ę  z ł o ż y ć  w  w a ­
sz e j  i n s t y tu c j i  m o j e  o s z c z ę d n o ­
ści?

—  N a t u r a l n e !
—  D o b r z e ,  p r z y n i o s ę  p i e ­

n i ą d z e ,  z ł o ż ę  j e  n a  m o j e  k o n ­
to ,  l e c z  je ś l i  p r z y j d ę  i z a ż ą d a m  
ic h  z p o w r o t e m ,  n ie  ś m ie  p a n  
t a k o w y c h  m i  w y p ła c ić .

—  T o  j e s t  n ie m o ż l iw e .
—  N i e c h  m i  p a n  p o w i e  

w p r o s t :  w  k a s i e  n i e m a  w ię c e j  
p i e n i ę d z y  w s z y s tk i e  s ą  w y p ł a ­
c o n e .

—  T o  j e s t  w y k l u c z o n e ,  w  
k a s i e  r n u s z ą  b y ć  z a w s z e  p i e ­
n i ą d z e .

—  N ie c h  m n i e  w ię c  p a n  k a ­
ż e  p r z e z  w o ź n e g o  w y r z u c i ć .

—  M y  m u s i m y  s ię  z k l i j e n ta -  
m i  o b c h o d z i ć  g rz e c z n ie !

—  I to  j e s t  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i !  
—  z a w o ł a ł e m  z i r y t o w a n y .  
D z i ę k u j ę  z a  to! —  i z a t r z a s n ą ­
ł e m  z a  s o b ą  d rz w i .

P o b i e g ł e m  d o  m e g o  p r z y j a ­
c ie la ,  b y  z a s i ę g n ą ć  j e g o  r a d y .

S p o j r z a ł  n a  m n i e  b a d a w c z o  
i r z e k ł :

—  S ł u c h a j  p a n ;  d a j  p a n  m n i e  
p i e n i ą d z e  d o  p r z e c h o w a n i a ,  
m a m  s i l n ą  w o lę .  Je ś l i  p a n  n a ­
w e t  d o  n ó g  m o i c h  p a d n i e  i 
p r o s i ć  b ę d z i e  o  p i e n i ą d z e  n a  
ja k ie *  g ł u p s t w a  —  n ie  d a m  p a ­
n u  a n i  k o p ie jk i .

—  D o s k o n a l e !  T o j e s t  r a d a !  
N a z a j u t r z  p r z y n i o s ł e m  m u

s z e ś ć d z i e s i ą t  ru b l i .  S c h o w a ł  
p i e n i ą d z e  d o  s w e g o  p u s t e g o  
p o r t f e lu  i p o w ie d z i a ł :

—  C z y  m o g ę  p a n a  p o p r o s i ć  
o  k o l a c  ę  i b u t e l k ę  w in a ?

P o s z l i ś m y  d o  p i e r w s z o r z ę d ­
n e j  r e s t a u r a c j i .  G d y  p o d a n o  
r a c h u n e k ,  z a p ł a c i ł  m o j e m i  p ie -  
n i ą d z m i .

—  D la c z e g o  p a n  p ł a c i  m o ­
je m i  p ie n i ą d z m i?  —  z a p y t a ­
ł e m  z d u m i o n y .

—  Z a p o m n ia ł e m  m o je  p ie ­
n ią d z e  ze  s o b ą  w iąć  i gdy  w ru- 
cę  d o  d o m u ,  u z u p e łn ię  sum ę...

O d  t e g o  c z a s u  z ł o ż y ł e m  u 
p r z y j a c i e l a  d w a  t y s i ą c e  p i ę ć s e t  
ru b l i .

O n  n ie  k ł a m a ł  —  s e r c e  j e g o  
o k a z a ł o  s ię  t w a r d s z e  o d  s ta l i .

B y ł e m  u n i e g o  k i lk a k r o t n i e ,  
p r o s i ł e m  o m a ł e  r a ty ,  l e c z  za -  

, w s z e  s ły s z a ł e m  j e d n ą  i t ą  s a m ą  
o d p o w i e d ź :

—  D r o g i  p r z y j a c i e lu ,  t e  p i e n i ą ­
d z e  s ą  z a r e z e r w o w a n e  n a  z łe  
c z a s y .  N a  k o b i e t y ,  k w i a t y  i 
t e a t r  n ie  n a l e ż y  t r a c ić  p i e ­
n i ę d z y .

N i e d a w n o  z a c h o r o w a ł e m  n a  
ty fu s .  N ie  m ia łe r h  a n i  g r o s z a .  
P r z y p o m n i a ł e m  s o b i e  m o je  
„ o s z c z ę d n o ś c i ” . G d y  p r z y j a c i e l  
m ó j  p r z y s z e d ł  d o  m n ie ,  p o w i e ­
d z i a łe m :

—  T e r a z  n a d e s z ł y  d l a  m ie  
„ z łe  c z a s y ” . J e s t e m  s a m ,  c h o r y ,  
b e z  p i e n i ę d z y . . .  t e r a z  d a  m i 
p a n  c h y b a  p i e n i ą d z e ?

A l e  c ó ż  z n o w u ?  T o  n ie  
s ą  j e s z c z e  z łe  c z a s y . . .  L e ż y  p a n  
w  s z p i t a lu ,  s i o s t r y  o p i e k u j ą  się  
p a n e m .  T e  z ł e  c z a s y  s z y b k o  
m in ą . . .  G d y b y  p a n a  p o c i ą g  
p r z e j e c h a ł ,  g d y b y  p a n  o b i e  n o ­
gi s t r a c i ł ,  —  to  b y ł o b y  c o  in ­
n e g o . . .

O n  m ia ł  r a c j ę ,  j a  w y z d r o ­
w ia ł e m . . .  A l e  p o  k i l k u  m i e s i ą ­
c a c h  z a c h o r o w a ł e m  z n o w u  i 
m i a ł e m  w y j e c h a ć  n a  k u r a c j ę .  
K i l k a k r o t n i e  b y ł e m  u  m e g o  
p r z y j a c i e l a ,  a le  o n  tw i e r d z i ł

stale, że  „z łe  c z a s y ” je szcze  
n ie n a d esz ły ...

—  N ie , n ie, —  m ów ił, —  nia  
dam  panu p ien ięd zy ... G d yb y  
aerop lan  sp a d ł panu na g ło w ę  
lub lew , w y d o sta w szy  się  z 
klatki, n ap ad łb y  na pana, w te ­
dy dał b ym  panu p ien iąd ze... 
A le  tak m u szę te z a o sz c z ę d z o ­
n e p ien ią d ze  za ch o w a ć  na „złe  
c z a s y ”.

A  teraz s ied zę  i m yślę:
—  A  gd y  ja n igd y  n ie  d o ­

czek a m  się  „z łych  czasów ? C óż  
w ted y?”

O d o w eg o  czasu  p rzesta łem  
raz na za w sze  o szczęd za ć .

Genjalni wynalazcy
uważani za obłąkańców lub wydrwieni 

przez współczesnych.
R o z w ó j  t e c h n i k i  p r z y b r a ł  t e m ­

p o  o s z a ł a m i a j ą c e .  R a d j o ,  fo to -  
t e l e g r a f j a ,  n a w i ą z a n i e  k o m u n i ­
k a c j i  l o tn i c z e j  m i ę d z y  A m e r y ­
k ą  i E u r o p ą  s t a n o w i ą  c o r a z  
b a r d z i e j  p r z e k o n y w u j ą c e  d o ­
w o d y ,  że  w ła ś c iw ie  n ic  n i e m a  
n i e m o ż l iw e g o .

S ł a w n i  w y n a l a z c y ,  k t ó r y m  
z a w d z i ę c z a  l u d z k o ś ć  t a k  i m p o ­
n u j ą c e  s u k c e s y  w  d z i e d z i n i e  
t e c h n i k i  n ie  z n a j d o w a l i  j e d n a k  
z r o z u m i e n i a  ś r ó d  w s p ó ł c z e ­
s n y c h ,  a  i c h  g e n j a l n e  p o m y ­
s ły  b y w a ł y  p r z e d m i o t e m  d r w i n  
i ś m i e c h ó w .  N i e j e n o k r o t n i e  u- 
w a ż a n o  ic h  z a  w a r j a t ó w  lu b  
z g o ł a  z a  z b r o d n i a r z y ,  g o d z ą ­
c y c h  s w e m i  p o m y s ł a m i  w  p o ­
w s z e c h n i e  d o t y c h c z a s  u z n a w a n e  
f u n d a m e n t a l n e  p r a w d y .

W s z y s t k i m  w i a d o m o ,  ż e  G a ­
l i l e u s z a  z a  j e g o  n a u k ę  o s y s t e ­
m ie  s ł o n e c z n y m  o m a l  n i e  s p a ­
l o n o  n a  s to s ie ,  że  D a r w i n  z o ­
s t a ł  u z n a n y  z a  o b ł ą k a n e g o  z a  
s w ą  t e o r j ę  o p o c h o d z e n i u  c z ł o ­
w ie k a ,  ż e  w r e s z c i e  k o le j  S t e p ­
h e n s o n a  o k r e ś l o n o ,  j a k o  w y ­
n a l a z e k  c z ł o w i e k a  z d o m u  w a r ­
j a t ó w .

W y p a d k i  w y m i e n i o n e  n i e  s t a ­
n o w i ą  w y j ą t k ó w .  L o s  t y t a n ó w  
g e n j u s z u  l u d z k i e g o  j e s t  p r a w i e  
z a w s z e  j e d n a k o w y .  I s tn ie je  j a ­
k a ś^  f a t a l n a  r e g u ła ,  k t ó r a  p o w o ­
d u je ,  ż e  l u d z k o ś ć  w  w i ę k s z o ś ­
ci w y p a d k ó w  p o  m a c o s z e m u  
o b c h o d z i  s ię  z e  s w y m i  w ie lk i ­
m i d o b r o c z y ń c a m i ,  o t a c z a j ą c  
d o p i e r o  p a m i ę ć  o n i c h  n i e z w y ­
k ł ą  c h w a ł ą .

S k o r o  w ie lk i  f i z y k  G a l v a n i  
o d k r y ł  w  1791 r o k u  p r ą d  e l e k ­
t r y c z n y  w  s ł a w n y c h  u d a c h  ż a ­
b i c h ,  w y g ło s i ł  n i e b a w e m  w y ­
k ł a d  o te rn  e p o k o w e m  o d k r y ­
c iu  n a u k o w e m .  Z e t  r a n i  n ie  
z r o z u m ie l i  j e d n a k  d o n io s ł o ś c i  
o d k r y c i a  i g ł o ś n y m  ś m i e c h e m  
i d r w i n a m i  p r z e r w a l i  w y k ł a d .  
O d  t e g o  c z a s u  G a l v a n i e g o  n a ­
z y w a n o  z ło ś l iw ie  „ ż a b i m  t a n c -  
m i s t r z e m ” i z a b r o n i o n o  m u  n a ­
w e t  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  m i e w a ć  
w y k ł a d ó w  o  p r ą d z i e ,  k t ó r y  p o ­
t e m  n a z w a n o  j e g o  n a z w is k i e m .

W  k i l k a  l a t  p ó ź n i e j  w  r o k u  
1797 F i l ip  L e b o n  w y n a l a z ł  o- 
ś w ie t l e n i e  g a z o w e .  N ik t  n ie  
m ó g ł  w ó w c z a s  p o ją ć ,  j a k  m o ż e  
p a l i ć  s ię  l a m p a  b e z  k n o ta !  L e ­
b o n  z o s t a ł  w y ś m i a n y ,  w y s z y ­
d z o n o  g o  n i e m i ł o s i e r n i e  i a ż  
d o  ś m ie r c i  t o  j e s t  d o  1804 r. 
p o z o s t a ł  p r z e d m i o t e m  n a j r o z ­
m a i t s z y c h  z ł o ś l iw y c h  d o w c i ­
p ó w .  D o p i e r o  w  d z i e s i ę ć  la t  
p o t e m  z r o z u m i a n o  i o c e n i o n o  
w s p a n i a ł ą  w a r t o ś ć  p r a k t y c z n ą  
j e g o  w y n a l a z k u .

P raw ie n iezn an em  jest rów ­
nież, że  Franklin, w yn a lazca  
piorunochronu, dem on stru jąc  
sw ój w y n a la zek  w o b ec  zeb ra­
nia u czon ych  lon d yń sk ich  sp o t­
k ał się  ró w n ież  z w yb u ch em  
tak  ż y w io ło w e g o  śm iech u , że  
n iejed en  k low n  m óg łb y  m u p o ­
zazd rośc ić , iź um iał w p row a­
d zić  w id zów  w  taką w e so ło ść . 
Franklinow i n iety lk o  zab ron io­
no w yd ru k ow ać „ n ied o rzecz ­
n e g o ” w yk ład u , a le  rów nież  
nie p o zw o lo n o  m u go  p o w tó ­
rzyć przed  innem  audytorjum . 
U w ażan o , że  p o m y sł jego  nia  
m a w  so b ie  szczy p ty  zd row e­
go  rozsądku.

W y sz y d z o n y  b y ł row niaż  
R eiss  w  M anheim , który tłom a- 
c zy ł zasad y  sw eg o  te le fo n u . P o ­
jęc ie  rozm ow y na o d le g ło ść  nie  
m ogło  p o m ieśc ić  się  w  g łow ach ! 
M yślano d ob rod u szn ie , że  R eiss  
p rzygotow ał jakiś dobry „ka­
w a ł” na jarm ak lub do w id o ­
w isk ow ej b u d y  z o so b liw o śc ia ­
mi.

W  tern sam em  M an h eim  
w yd rw ion o  rów n ież  D rais, w y ­
n a lazcę  row eru na szy n a ch  i 
d rezyn y. D rais b y ł sz la c h c i­
cem  i m im o n ad zw yczajn ego  
zam iłow an ia  do zagad n ień  z 
d zied zin y  tech n ik i m usiał pod  
presją  ojca  p o św ię c ić  s ię  le ­
śn ictw u , p o n iew a ż  tech n ik a  u- 
w ażan a b y ła  je sz c z e  w ó w cza s  
za hańbiącą! N ie  m ając fa ch o ­
w eg o  w y k szta łcen ia  p o zo sta ł 
D rais genjafhym  d y letan tem , 
którego  w ynalazk i d o k o n a n e  
w l 8 1 7  roku n azw an o  iron iczn ie  
„d ziw aczn ym  k ap rysem ”.U m arł 
w n ęd zy  i zu p e łn em  za p o m ­
nieniu .

W  m arcu 1878 roku inżyn ier  
M oncel w yjaśn ił w o b e c  p e łn e ­
go  zebrania A ca d em ic  Francai- 
se fonograf E d ison a. Jeszcze  
nie roz leg ły  się  n aw et p ierw ­
sze  to n y  a już na sali w y b u ch ł 
śm iech . K iedy u c iszy ło  się  na 
ch w ilę , p rzew od n iczący  k rzyk ­
ną zd z iw ion em u  inżynierow i: 
„M usim y się  w sty d zić , że na  
n asze  zebran ie  p o zw oliliśm y  
w ejść  brzuchom ów cy!"

O b ecn ie  w  o k resie  w sp an ia ­
łe g o  rozw oju lo tn ictw a  za b a w ­
nie rów n ież brzm i la k on iczn a  
o d p o w ied ź  b erliń sk iego  urzędu  
p a ten to w eg o , u d zie lo n a  ja k ie ­
m uś w y n a la zcy  który starał się  
o patent d la sam olotu  z siln i­
kiem : „A parat do latania , c ię ż ­
szy  jak p ow ietrze, jest tech n i­
czn ą  n iem o żliw o śc ią , a na te ­
ch n iczn ie  n iem o żliw e  w y n a la z ­
ki p a ten tó w  się  n ie  w y d a je ”(!)

%



W n s d i l w i a l o i i  w ł a m y w a c z  i k a s i a r z
w służbie arystokratycznych rodów.

M a rk iz a  de  C a m a y  d o n io s ła  
p o l ic j i  p a ry s k ie j,  iż  s k ra d z io n o  
je j b iż u te r ję  w a r to ś c i trz e c h  
m i l jo n ó w  fra n k ó w .

N ie z n a n y  s p ra w c a  r o z b i ł  w  
n o c y  ka sę  o g n io t rw a łą  i p o z o ­
s ta w ił  w  p o k o ju  ś la d y  sw ego  
p o b y tu  w  p o s ta c i z a p o m n ia n e j 
rę k a w ic z k i.

Ś le d z tw o  w y k a z a ło , że w ła ­
ś c ic ie le m  rę k a w ic z e k  b y ł  p e ­
w ie n  w y s o k i u rz ę d n ik  p o l i-  
c y jn y .

P rz e d  k i lk u  d n ia m i s k ra d z io ­
n o  m u  rę k a w ic z k i w  tra m w a ju .

K o m is a rz  p o l ic y jn y  p ro w a ­
d z ą c y  ś le d z tw o  z w ró c i ł  u w a g ę  
na  s łu ż ą c e g o  m a rk iz y , P io tra . 
J e d n a k  p o s z k o d o w a n a  a ry s to -  
k ra tk a  s ta n ę ła  w  o b ro n ie  sw e ­
go  k a m e rd y n e ra , w y s ta w ia ją c  
m u  ja k n a jle p s z e  ś w ia d e c tw o .

B y ł o n  w z o re m  s łu ż ą c e g o , 
o d z n a c z a ł s ię  p u n k tu a ln o ś c ią ,  
trz e ź w o ś c ią  i s u m ie n n e m  s p e ł­
n ia n ie m  o b o w ią z k ó w .

K o m is a rz  n ie  z a d o w o l i ł  się 
o p in ją  m a rk iz y , le cz  p o c z ą ł 
s tu d jo w a ć  u w a ż n ie  a lb u m  p rz e ­
s tę p c ó w .

W ś ró d  fo to g ra f i j  w ła m y w a ­
c z y  i k a s ia rz y  z n a jd o w a ła  s ię

idealna podob izna kam erdy­
nera.

P rzysła ło  ją b iu ro  n o w o jo r­
skich dedektyw ów .

Kom isarz aresztował służą­
cego pom im o sprzeciwu m ar­
kizy.

I w tedy dop iero  w yszły na 
jaw  jego sprawki.

Specjalnością kasiarza by ło  
p rzy jm ow an ie  posad w  boga­
tych  domach, gdzie zysk iw a ł 
zupełne zaufanie a potem  o- 
k rada ł je z na jcenn ie jszych 
przedm iotów .

W  ten sposób o k ra d ł w  N o­
w ym  Jorku dwu m iljonerów . 
w  F ila d e lfji zabra ł b iżu terję  
bogatej w dow ie, a czując że 
jest ścigany w Am eryce, w y ­
jecha ł do Europy, gdzie na 
podstaw ie sfałszowanych św ia­
dectw  o trzym a ł służbę u m ar­
k izy  de Camay.

Z b ro d n iczy  kam erdyner u- 
m ia ł doskonale zacierać za so­
bą ślady kradz ieży i tak  um ie­
ję tn ie  to czyn ił, Że w ina spa­
dała zawsze na kogo innego.'

W  tram w aju  u k ra d ł ręka­
w iczk i, aby nie zostaw ić odc i­
sków swych palców  i sk ie ro­
wać śledztwo na fa łszywą drogę.

IM rnMmtiirtaiifi ślinił.
S u k c e s y  lo tn ik ó w  a m e ry k a ń ­

s k ic h  w y w o ła ły  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó ł­
n o c n e j p o w ó d ź  n a jro z m a its z y c h  
ś m ia ły c h  p r o je k tó w  p o d ró ż n i­
c z y c h . A m e ry k a n ie  p o s ta n o ­
w i l i  za  je d n y m  z a m a c h e m  sp e ­
n e tro w a ć  w s z y s tk ie  te  o b s z a ry  
ś w ia ta , w  k tó r y c h  n ie  p o s ta ła  
je s z c z e  n o g a  lu d z k a .

W  p o c z ą tk u -p rz y s z łe g o  ro k u  
m a ją  b y ć  p o d ję te  c z te ry  w ie l­
k ie  e k s p e d y c je  n a u k o w e , k tó ­
ry c h  z a d a n ia  są b a rd z o  t r u d ­
ne i n ie b e z p ie c z n e . Jedna  z 
n ic h  m a  u d a ć  s ię  d o  ta je m n i­

c z e g o  d o ty c h c z a s  w n ę trz a  B ra - 
z y l j i ,  p o k ry te g o  n ie p rz e b y te m i 
la s a m i d z ie w ic z e m i, d ru g a  na  
p o łu d n ie  A m e r y k i  p o łu d n io w e j 
d o  n ie z b a d a n y c h  je szcze  re jo ­
n ó w  P a ta g o n ji,  t r z e c ia  z a m ie ­
rz a  p rz e b y ć  w sze rz  A u s tra l ję ,  
ze w s c h o d u  na  z a c h ó d  p rze z  
n ie z n a n e  d o ty c h c z a s  o b s z a ry  i 
m im o  ś m ie r te ln e j g ro z y  w ie l­
k ie j b e z w o d n e j p u s ty n i a u s tra ­

lijs k ie j, w ydrzeć ta jem nicę je j 
w nętrz i , czw artą  wreszcie w y ­
prawę pode jm u je  boha te rsk i 
lo tn ik  B yrd  do kró lestw a  no­
cy i m rozu, do b ieguna po­
łudn iow ego.

W szystk ie  te śm iałe p ro je k ty  
spo tyka ją  się z entuzjazm em  
yankesów, k tó rzy  chętnie je 
finansują. N iem a chyba bo ­
w iem  na św iecie drugiego na­
rodu, k tó ryb y  z tak im  zapałem  
pom agał do rea lizac ji na jroz ­
m aitszych w yp ra w  naukow ych, 
a nawet aw anturn iczych , by le ­
by  zadania tych  w yp raw  pre­
zen tow a ły  się efektownie .

D z ię k i tem u am erykańskie  
ekspedycje  naukow e zawsze 
są doskonale w yekw ipow ane 
nawet w  na jd robn ie jszych  
szczegółach i zaopatrzone w  
najkosztow nie jsze instrum enty. 
W  w ypraw ach  bierze zawsze 
udz ia ł kom p le t znanych uczo­
nych, co ostatecznie zapewnia 
cenne d la  nauki rezulta ty.

l im  i i  ilp ii Joe Dundee
chciał majątek z sobą wziąć do grobu. Zdradziła go 

nieszczelna trumna.
Z n a n y  ze sw ych b og actw  i 

słynnego  sknerstw a, Joe D u n ­
d ee, u m a rł w * P aryżu .

O  skąp stw ie  jego k rą ży ły  
leg en d y . M ię d z y  in n em i opo  
w iad an o , że D u n d e e  sypia w  
tru m n ie , ja d a  raz  na 24 g o d z i­
ny, a n ik t n ie  w id z ia ł od 1st 
aby k ie d y  św iec ił w  m ieszka  
niu  lam p ę  O  śm ierci ptaruaz 
k a  p ow iad o m ion o  ro d zin ę , k tó ­
ra natychm iast po p rzybyc iu  
ro zp o czę ła  p oszu k iw an ia  za 
m ają tk iem .

N ie s te ty l Z  w y ją tk ie m  bar 
dzo n ie w ie lk ie j sum y, k tó ra  
za le d w ie  w y s ta rc za ła  na p o ­
k ryc ie  kosztó w  pogrzebu  nie  
zn a lez io n o  an i grosza. P o n ie ­
w a ż  ro d zin a  w ie d z ia ła  o o

g rc m n y c h  s u m a ch , k tó re  z m a r­
ły  p rz e c h o w y w s ł w  m ie s z k a ­
n iu , w e z w a n o  p o lic ję . W y s ła n y  
n a ty c h m ia r t  u rz ę d n ik  p o l ic y jn y  
p rż e o ro w a d z ił  ś le d itw o ,  a re s z ­
to w a ł s ta rą  s łu żą cą , a is  na  p ie ­
n ią d z e  n ie  n a tra f i ł .  D o p ie ro  w  
c za s ie  p o g rz e b u  w y ja ś n iła  się 
z a g a d ka .

M ia n o w ic ie  w  c h w il i ,  k ie d y  
s łu ż b a  p o g rz e b o w a  w y n e s iła  
t ru m n ę  z m ie s z k a n ia , z a u w a ­
żo n o , że z t r u m n y  w y p a d a ją  
z ło te  i s re b rn e  m o n e ty .

P o g rz e b  n a ty c h m ia s t w s tr z y ­
m a n o . O k a z a ło  się , że s ta ry  
s k ą p ie c  k a z a ł so b ie  z ro b ić  t r u m ­
nę  o p o d w ó jn e m  d n ie , g d z ie  
p rz e c h o w y w a ł zn a czn ą  g o tó w ­
kę  w  s z la c h e tn y m  k ru s z c u .

fu jesteś Mien L 0. P. P.?

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!

Radzimy wszystkim za­
opatrywać się w artykuły 
mydlarskie i kosmetyczne 
tylko w fabrycznym sklepie

„ S IŁ  A ”
w  HALACH ROZWOJU  

ul. Kościelna Hr. 14.
Tam się najlepiej kupuje.

Jedyne
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Humor bolszewicki. P"
N a  p o g rz e b ie  F ru n z e g o  o b ­

n o s z o n o  p o  m ie ś c ie  o lb rz y m i 
p la k a t  z n a s tę p u ją c y m  p ro p s  
g a n d o w y m  n a p is e m  : „ Z m s r ł
F ru n z e  —  o z d o b a  i d u m a  
c z e rw o n e j a rm ji.  Id ź c ie  za je ­
go  p rz y k ła d e m !"

Autentyczne.
N a u c z y c ie l b ro n to w s k ie j szko  

ł y  S m u lo w ic z  z ło ż y ł  w  k a n c e  
la r j i  , K o ła  k o b ie c e g o  c ie le s n e ­
go  w y s z k o le n ia "  n a s tę p u ją c ą  
p ro śb ę :

„U p ra s z a m  o z a lic z e n ie  m n ie  
w  p o c z e t c z ło n k ó w  k o ła , p o ­
n ie w a ż  w o g ó le  c z u ję  p o c ią g  
d o  p łc i  p ię k n e j,  a s z c z e g ó ln ie j 
p ra g n ą łb y m  s ię  z a ją ć  f iz y k o -  
k u l tu r ą " .

Bilans.
—  P o d o b n o  s ię  w a m  b ila n s  

z g o d z i ł  g ro sz  d o  g ro sz*?
—  G ro s z  co  d o  g ro sza , t y l ­

k o  s ię  ty s ią c e  n ie  z g a d z a ją .

—  C zy  p ó jd z ie c ie , to w a rz y  
szu . na  p o g rz e b  lw a n o w e ?

—  D z iś  n a  ż a d e n  sp e só b  n ie  
m o g ę , s le  n a  p rz y s z ły  ra z  b e z ­
w a ru n k o w e  !

W sądzie.
—  A  w ię c , c b y w s te lk o ,  ja k  

m y ś  ic ie , k to  je s t o jc e m  w a s z e ­
go d z ie c k a , P ie t ro w , c zy  K o ­
z io  w?

—  P rz e p ra s z a m , s le  ja k i  o j­
c ie c  m o że  b y ć  z P ię tro w a , k ie ­
d y  o n  ju ż  o d  2 la t  je s t b e z ro ­
b o tn y !

—  P io t r  P ie t re w ic z  c a ły  
d z ie ń  b ie g a ł i b ie g * ł,  w ie c z o  
re m  z u p e łn ie  n o g i m u  o d ję ło .

—  T a k  s ię  z m o rd o w a ł?
—  N ie , w p a d ł p o d  sa m o ­

c h ó d  i  o b c ię ło  m u  o b ie  n o g i.

O G Ł O S Z E N I E .

II n s. i.ill 13̂ 111!
w Sosnowcu

w celu rozpowszechnienia zastosowania energji elektrycznej] 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej* 
także mniej zamożne'! ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego 
pędu przy zastosowaniu s p ła t za  Insta lac ją  na ra! 
m iesięczne.

Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy 
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na rat\ 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz?! 
ograniczona.
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Z a w ia d a m ia m y  P . T .  R a d io a m a to ró w  Z a g łę b ia ,  iż  o tw o r z y l iś m y

Detaliczną sprzedaż artykułów radjo 
i elektrotechnicznych.

P O L E C A M Y  : g o to w e  o d b io r n ik i ,  w s z e lk i  r a d jo s p r z ę t ,  g ło ś n ik i .
la m p y ,  s łu c h a w k i,  a k u m u la to r y ,  a n o d y  e tc . ,  ż a r ó w k i  
e le k t r y c z n e ,  d r u t y ,  d z w o n k i  i  t .  p .

N is k ie  c e n y .  u  P ie r w s z o r z ę d n y  to w a r .  :: F a c h o w a  o b s łu g a .

Na żądanie spłaty miesięczne.
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SOSNOWIEC „HALE ROZWOJU"

I  Do Szanownych Pań Zagłębia!

!  Salon FrgzjersRl dla Pań pod „HUGJEH.r
§ w  Sosnowcu, M o d rze jew s ka  L. 24 .
s|  cieszy się coraz większem zaufaniem Sz. Pań ażeby na- 
§  dal sprostać wszelkim wymaganiom w zakresie fryzjerstwa 
§  damskiego, z dniem 1 września rb. powierzyłem kierów- 
D nictwo mego zakładu dwom fachowym kierownikom 
f  pp. Żm u d zie  i Bonczkow i, którzy będą się usilnie 
i  starali o dobór fachowych pracowników i ogólne zado- 
f  wolenie Sz. Pań.
%  Z  p o w a ż a n ie m

I  Właściciel zakładu fryzjerskiego jyGJEHJT
Starszy Felczer M. FRUCHT.


